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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E

O R G A N  P O L S K I E G O  T O WA R Z Y S T WA  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNI KA
(Rok założenia 1875)

PAŹDZIERNIK 1970 ZESZYT 10 ((2084)

W O JC IE C H  W A LC ZA K  (W rocław )

W  150 RO CZN ICĘ O D K RY CIA  A N T A R K T Y D Y

Przed 150 laty zaszczyt odkrycia szóstego 
kontynentu przypadł żeglarzom rosyjskim. By­
ła to wyprawa dwóch niewielkich żaglowców 
„Wostok” i „M irnyj” pod dowództwem kapita­
na Fabiana B e 11 i n -g s h a u s e n a, wysłana 
w roku 1819 w celu przeprowadzenia badań 
naukowych w południowej części Oceanu Spo­
kojnego i dotarcia do bieguna południowego.

W styczniu 1820 r. Bellingshausen dotarł do 
69°25' południowej szerokości geograficznej, 
lecz góry lodowe zagrodziły wyprawie drogę. 
Mimo tego Bellingshausen ponawiał kilkakrot­
nie próby przedarcia się przez lody do bieguna, 
poza 70 równoleżnik nie zdołał jednak dopły­
nąć. Podczas tych prób odkrył wyspę, którą 
nazwał Wyspą Piotra I, oraz nieznaną ziemię, 
której nadał imię Ziemia Aleksandra I na cześć 
panującego wówczas cara. Był to właśnie skra­
wek brzegów Antarktydy.

Mimo tego dalsze poznawanie szóstego kon­
tynentu postępowało bardzo powoli, gdyż brak 
nadziei na znalezienie tu  bogactw oraz w yra­
żone jeszcze przez C o o k a  w XVIII wieku 
stwierdzenie o niemożności przedostania się 
dalej na południe nie zachęcały do nowych wy­
praw. Jedynie angielscy łowcy fok i wielory­
bów parli coraz dalej na południe w poszuki­

waniu nowych łowisk. Wtedy to James W e d -  
d e 1 przedostał się w 1823 r. na morze u brze­
gów Antarktydy nazwane następnie jego imie­
niem, a w latach 1831 -33 statki rybackie firmy 
„Enderby Brothers” płynąc po wyższych szero­
kościach niż Bellingshausen dotarły do Ziemi 
Enderby oraz ziem nazwanych nazwiskami 
dwóch kapitanów: K e m p a  i B a l e n y .

Mimo tych wypraw Antarktyda pozostawała 
przez całe stulecie tajemniczym i nieznanym 
obszarem, znaczonym na mapach niepewnymi, 
urywanymi kreskami wybrzeży tajemniczych 
ziem Wiktorii, Wilkesa, Ludwika Filipa> Pal- 
mera, Grahama, Aleksandra. Naniosły je licz­
ne wprawy wielorybnicze i badawcze, które od 
połowy XIX w. coraz częściej kierowały się ku 
krawędziom pól lodowych, odkrytych przez 
Cooka, a później Bellinghausena i Weddela.

Nikt jednak nie wiedział naprawdę, czy od­
krywane skrawki skalistych wybrzeży są tylko 
fragmentami wysp spojonych potworną masą 
lądolodu, czy też łączą się w jeden wielki kon­
tynent bieguna południowego. Od strony morza 
lśnił bielą w yrastający z fal mur lodowy, wyż­
szy niż maszty okrętów, broniący niby potężna 
forteca tajemniczego w nętrza śnieżnej pustyni.

O tę barierę lodową rozbiły się już w roku
36
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Ryc. 1. F . F . B e l i n g s h a u s e n

R yc. 2. „B e lg ik a” w śró d  lodów

1840 plany amerykańskiej wyprawy Karola 
W i 1 k e s a, który popłynął z Australii na po­
łudnie i na długości 2300 km prześledził wy­
brzeże Antarktydy, dwukrotnie próbując bez­
skutecznie sforsować niedostępny m ur lodowy.

Informacje Wilkesa i jego mapa krawędzi lo­
dowej odkrytego „K raju Wilkesa” utorowały 
powodzenie najbliższej angielskiej wyprawie 
doświadczonego badacza polarnego Jamesa 
R o s s a .  W ypłynął on w roku 1840 z Tasmanii 
na dwóch fregatach —- „Erebus” i „Terror”, za­
opatrzonych prócz żagli w pomocnicze maszyny 
parowe. Ross, ostrzeżony przez Wilkesa, zamiast 
żeglować wprost na południe obrał kierunek 
bardziej wschodni i dzięki temu dotarł szczę­
śliwie do wyjątkowego miejsca w krawędzi 
A ntarktydy, gdzie głęboka zatoka wdziera się 
w jej ląd. Okręty minęły swobodnie koło polar­
ne i 22 stycznia 1841 r. dotarły do 74°20' po­
łudniowej szerokości geograficznej.

Tak daleko nikt dotychczas j eszcze się nie za­
pędził. Przed oczyma zdumionych żeglarzy wy­
rastały podobne do Alp szczyty, skute pance­
rzami lodowców, wznoszące się ponad 4000 m. 
Obok zaś, nad skalistą wyspą, sterczącą z pola 
lodowego dymił stożek czynnego wulkanu. Nie­
co dalej dźwigał się drugi, lecz już wygasły. 
Dostępu do nich broniła jednak ściana lodowa, 
pionowo spadająca w morze, która ciągnęła się 
w dal na setki kilometrów. Tę górską krainę na­
zwał Ross Ziemią Wiktorii, a obydwa wulkany 
otrzymały imiona okrętów, buchający parą — 
Erebus, wygasły — Terror. Zatoka wdzierająca 
się w ląd została nazwana Morzem Rossa, a mur 
lodowy Barierą lodową Rossa.

Po nieudanych próbach lądowania Ross za­
wrócił na północ i przezimowawszy w Tasmanii 
przypuścił ponowny szturm do Antarktydy, do­
cierając tym razem od strony odkrytego przez 
siebie morza do 78°10' południowej szerokości. 
Dalszą drogę zagrodziła mu niedostępna, lodo­
wa bariera. Po przezimowaniu na Wyspach Fal- 
klandzkich uparty  badacz poprowadził swoje 
dwie fregaty do trzeciego szturmu na twierdzę 
bieguna południowego. Wyruszywszy na połud­
nie 17 grudnia 1842 r. dotarł jednak tylko do 
71°30' południowej szerokości, lecz zbliżył się 
do południowego bieguna magnetycznego tak 
bardzo, że igła magnetyczna, umieszczona 
w specjalnym zawieszeniu, przybrała niemal 
pionowe położenie. Na tym  zakończył swe wy­
praw y i zawrócił do Anglii, gdzie przybył 
2 sierpnia 1843 r. po czteroletniej nieobecności.

Pomimo tych doniosłych wyników wyprawy 
Rossa w badaniach A ntarktydy nastąpiła pięć­
dziesięcioletnia przerwa, spowodowana skiero­
waniem uwagi badaczy na biegun północny 
i poszukiwaniami zaginionej wyprawy F r a n -  
k l i n a .

Dopiero w roku 1894 norweski podróżnik 
Carstens B o r c h g r e v i n k  dotarł na statku 
wielorybniczym „Antarctic” jako zwykły ma­
rynarz do 74 równoleżnika, zdobywając nie 
tylko doświadczenie, ale i zapał tak wielki, że 
po powrocie zdołał zorganizować w Anglii no­
wą wyprawę, dysponującą własnym statkiem. 
W yruszyła ona w roku 1898 na pokładzie stat­
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ku „Southern Cross” (Krzyż Południa) i w lu­
tym 1899 r. dotarła do przylądka Adare w Kra­
ju Wiktorii. Borchgrevink z towarzyszami po­
został na lądzie, aby spędzić zimę w zbudowa­
nym przez siebie małym domku, a statek wró­
cił do Nowej Zelandii. Podczas długiej polarnej 
zimy badacze odcięci od świata prowadzili ob­
serwacje meteorologiczne i magnetyczne, robili 
wypady w głąb lądu, podczas których wchodzili 
na okoliczne szczyty, gromadząc okazy geolo­
giczne i botaniczne. W styczniu 1899 r. przybył 
do nich „Southern Cross” i wyprawa opuściła 
przylądek Adare. Korzystając z wolnego od lo­
du morza Rossa, skierowano się dalej na połud­
nie i w kilku dogodnych punktach udało się 
Borchgrevinkowi wylądować. Odbywając wy­
cieczki po lądzie dotarł on do 78°45' szerokości 
południowej i ustalił położenie bieguna magne­
tycznego. Dopiero zbliżająca się nowa zima zmu­
siła wyprawę do odwrotu i powrotu do Anglii.

Równocześnie z wyprawą Borchgrevinka nie­
mal na przeciwległym brzegu Antarktydy, na 
wybrzeżach Ziemi Aleksandra, leżącej na po­
łudnie od wysp Szetlandów Południowych, 
przebywała belgijska wyprawa kapitana Adria­
na B. G e r l a c h  e’a. Zorganizowana przy po­
mocy Belgijskiego Towarzystwa Geograficzne­
go wyruszyła ona z Antwerpii w sierpniu 
1897 r. na pokładzie zaopatrzonej w maszynę 
parową fregaty „Belgika”. W skład wyprawy 
wchodzili dwaj Polacy — Henryk A r  c t o w- 
s k i jako naukowy kierownik wyprawy, i An­
toni D o b r o w o l s k i ,  skromny pracownik, 
pełniący obowiązki meteorologa. Pierwszym 
oficerem był Norweg Roald A m u n d s e n  — 
późniejszy słynny badacz polarny i zdobywca 
bieguna południowego. „Belgika” w lutym 1898 
roku osiągnęła Ziemię Aleksandra i zapuściła 
się do 71°30' szerokości południowej. Tam jed­
nak wskutek odcięcia przez lody wyprawa mu­
siała zimować. Było to pierwsze zimowanie na 
Antarktydzie. Przez całą zimę, w czasie której 
zmarł zajmujący się badaniami nad magnetyz­
mem porucznik, członkowie wyprawy prowa­
dzili liczne obserwacje naukowe.

W styczniu 1899 r., gdy lody puściły umożli­
wiając żeglugę, rozpoczęto odwrót. Po wielu 
przygodach, podczas których raz po raz grozi­
ło zmiażdżenie statku przez kry lodowe, wy­
prawa dotarła do Ziemi Ognistej, a stamtąd po­
płynęła do Antwerpii, gdzie stanęła w listopa­
dzie 1899 r.

Wyprawa „Belgiki”, choć badaniami objęła 
niewielki obszar i dysponowała skromnymi 
środkami, przywiozła niezwykle bogate ekspo­
naty i obserwacje naukowe, które dały zupeł­
nie nowy obraz Antarktydy. Zwłaszcza przy­
wiezione przez wyprawę zbiory florystyczne 
i faunistyczne obaliły błędną teorię o wspól­
nym pochodzeniu i podobieństwie istot żywych 
obydwóch biegunów. Obydwaj Polacy, uczest­
nicy wyprawy, spotrzeżenia swoje ogłosili 
w szeregu artykułów i prac naukowych. Po po­
wrocie do kraju Dobrowolski wydał piękną 
książkę popularnonaukową pt. W yprawy po­
larne.

W roku 1895 na międzynarodowym kongresie 
geograficznym podzielono Antarktydę na stre- Ryc. 4. R obert S c o t t
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fy, które przyznano poszczególnym państwom. 
Tak więc Anglia zajęła się odtąd badaniami 
Ziemi Wiktorii i Weddella, Niemcy roztoczyły 
opiekę nad Ziemią Enderby, Szwecja nad Za­
chodnią A ntarktydą.

Wyprawa niemiecka, która wyruszyła z Ko­
lonii w roku 1901 pod kierunkiem glacjologa 
E. D r y g a l s k i e g o ,  dotarła w styczniu 1902 
roku do Antarktydy. Wyprawa ta odkryła skra­
wek wybrzeży kontynentu w okolicy 90 po­
łudnika, któremu nadała nazwę Ziemia Wilhel­
ma II. Następnie wyprawa Drygalskiego prze­
zimowała na odkrytych wybrzeżach, prowadząc 
szereg obserwacji.

Równocześnie szwedzka wyprawa, kierowana 
przez Otto N o r d e n s k j ó l d a ,  zimowała na 
Snow Hill na Ziemi Grahama. Gdy podczas na­
stępnego lata statek, odesłany na zimę do Wysp 
Falklandzkich, nie przybył, Szwedzi musieli zi­
mować powtórnie, żywiąc się mięsem fok 
i pingwinów. Tymczasem statek wyprawy „Ąn- 
tarctic”, usiłując przebić się do nich przez lody, 
zatonął w lutym  1903 roku. Załoga z trudem  
dotarła do Wyspy Sw. Pawła, gdzie spędziła 
zimę. Rządy Szwecji, Francji i Argentyny, za­
niepokojone brakiem wiadomości o losie w ypra­
wy Nordenskjólda, wysłały wyprawy ratow ni­
cze, które na wodach podbiegunowych miały 
prowadzić wspólną akcję.

Szczęście dopisało wyprawie argentyńskiej. 
Odnalazła ona zarówno rozbitków z „A ntarctic”, 
jak i Nordenskjólda z towarzyszami. Odwiozła

ich następnie do Buenos Aires wraz ze zbiorami 
naukowymi, zebranymi podczas zimowania.

Kierownik wyprawy francuskiej dr J. C h a r- 
c o t, dowiedziawszy się o odszukaniu Norden­
skjólda, skierował swój statek do Antarktydy 
i spędził tam zimę uwięziony wśród lodów obok 
Wyspy Weddella. Po dziesięciu miesiącach, gdy 
lody ruszyły, popłynął ku Ziemi Aleksandra I, 
lecz nie mogąc tam wylądować skierował się 
z kolei do Ziemi Grahama. Wskutek uszkodze­
nia statku został jednak zmuszony do odwrotu. 
W latach 1908 - 1910 Charcot ponownie przybył 
do A ntarktydy z wyprawą francuską i odkrył 
na zachód od Ziemi Aleksandra I nowy odcinek 
wybrzeża, które zostało nazwane jego imieniem.

W styczniu 1903 r. do Wysp Falklandzkich 
przybyła wyprawa pod kierownictwem doś­
wiadczonego badacza polarnego W. S. B r  u- 
c e’a. Płynąc dalej do Morza Weddella natknął 
się Bruce pod 70° 18' szerokości na nieznany 
jeszcze odcinek wybrzeża Antarktydy, który 
nazwał Ziemią Coatsa. Wobec jednak niemożli­
wości lądowania i pogarszania się pogody, zmu­
szony został przerwać podróż i wrócić do Anglii.

Największe jednak wyniki naukowe przy­
niosła wyprawa angielska, kierowana przez ka­
pitana Roberta S c o t t a .  Wylądowała ona 
9 stycznia 1902 r. u przylądka Adare, następnie 
dotarła do stóp góry Terror i posuwając się na 
wschód osiągnąła nie znane i niedostępne wy­
brzeże lodowe, które Scott nazwał Ziemią kró­
la Edwarda VII. Tutaj zatrzymano się na zimę. 
Podczas niej Anglicy dokonali wielu wypadów 
w głąb lądu, a Scott posuwając się w kierunku 
bieguna, dotarł do 82° Yl' południowej szerokoś­
ci geograficznej, odkrywając Górę Longstaffa 
i Markhama. Z nastaniem wiosny członkowie 
w yprawy kontynuowali dalej wypady w głąb 
lądu. Teraz Scott zapędził się daleko do wnętrza 
Ziemi Wiktorii, przebywając pieszo, bez psów, 
725 mil angielskich w 59 dniach i osiągając pod 
tym  względem rekord wszystkich dotychcza­
sowych wypraw polarnych.

Anglia zachęcona niezwykle bogatymi wyni­
kami wyprawy Scotta wysłała w 1907 r. nową 
wyprawę do A ntarktydy pod dowództwem po­
rucznika Ernesta S h a c k l e t o n a ,  który na­
tychmiast po przybyciu na miejsce przypuścił 
szturm do bieguna. W niesłychanie ciężkich wa­
runkach, przy nieustającej burzy śnieżnej do­
tarł on aż do 88°25' szerokości południowej. Mi­
mo że od bieguna dzieliło śmiałków zaledwie 
210 km, to jednak nieludzkie zmęczenie i brak 
żywności zmusiły ich do odwrotu. Zebrano jed­
nak wiele cennych danych o geologicznej bu­
dowie Antarktydy, ustalono obecność węgla ka­
miennego pod 85 równoleżnikiem i udowodnio­
no, że biegun południowy jest osiągalny przy 
odpowiedniej organizacji wyprawy.

Toteż w roku 1910 ruszyły na jego zdobycie 
dwie wyprawy — norweska pod kierownic­
twem A m u n d s e n a  i angielska Scotta.

Roald Amundsen wypłynął na słynnym stat­
ku „Fram ” z zamiarem dotarcia do bieguna 
północnego, w drodze jednak zmienił plan na 
wieść o zdobyciu bieguna północnego przez 
P  e a r  y ’e g o i skierował się do A ntarktydy. 
Po przezimowaniu na jej wybrzeżach na przed-Ryc. 5. R oald  A m u n d s e n
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polu Bariery Lodowej Rossa wyruszył 19 paź­
dziernika 1911 r. z czterema towarzyszami na 
saniach ciągnionych przez psy. Celem wypadu 
był biegun. Przebywając dziennie 20—30 km po 
stosunkowo łatwym terenie, już 5 grudnia do­
tarli Norwegowie do szerokości, którą osiągnął 
Shackleton, a 14 grudnia Amundsen zatknął 
zwycięski sztandar Norwegii na biegunie. Po 
trzydniowym odpoczynku Norwegowie ruszyli 
w drogę powrotną, docierając 25 stycznia 1912 
roku do zimowiska. W tydzień później „Fram ” 
płynął już na północ ku Europie, nieświadom 
tragedii Scotta i jego towarzyszy, rozgrywają­
cej się właśnie w głębi pustyni lodowej.

Statek Scotta „Terra Nova” dotarł 4 stycz­
nia 1911 r. do zatoki Mac Murdo u wybrzeża 
Ziemi Wiktorii i już 25 stycznia Scott wyruszył 
ku biegunowi w towarzystwie 12 ludzi, posił­
kując się saniami ciągnionymi przez islandzkie 
koniki. Osiągnęli jednak tylko 79°28' południo­
wej szerokości, gdyż fatalna pogoda zmusiła ich 
do odwrotu na wybrzeże. Zima zbiegła na pro­
wadzeniu obserwacji i na przygotowaniach do 
ponownego ataku na biegun. Rozpoczęto go do­
piero 2 listopada. Po pięciu tygodniach marszu 
w ciężkim terenie podróżnicy dotarli do stóp 
rozległego płaskowyżu, zajmującego, wnętrze 
Antarktydy. Nie mogąc korzystać nadal z koni 
zabili je, a sami pieszo szli dalej po lodowcu, 
pełnym zdradzieckich szczelin. 22 grudnia wy­
prawa osiągnęła 88°15' szerokości geograficznej, 
lecz wobec wyczerpania zapasów żywności część 
uczestników musiała zawrócić. Dnia 3 stycznia 
1912 r. Scott i jego towarzysze znajdowali się 
zaledwie o 270 km od celu, jednak ciągły nie­
dostatek pożywienia zmusił do powrotu trzech 
najbardziej osłabionych. Scott i czterej pozo­
stali ruszyli dalej. Wreszcie 18 stycznia śmiał­
kowie osiągnęli biegun, lecz tam czekało ich 
tragiczne rozczarowanie — nie byli pierwsi. 
Sztandar norweski i namiot pozostawione przez 
Amundsena były dla Anglików symbolami klę­
ski ambitnych nadziei. Załamani, rozpoczęli od­
wrót. Straszliwe burze śnieżne opóźniły marsz, 
wyczerpywały do ostatka. Jeden z towarzyszy 
Scotta, E v a n s ,  zmarł 17 lutego na skutek 
wstrząsu mózgu po upadku na lodowcu. Drugi, 
kapitan O a t e s, odmroził ręce i nogi, i nie 
mógł iść dalej. Ponieważ przyjaciele nie chcieli 
go opuścić, sam wyczołgał się z namiotu pod­
czas burzy śnieżnej i znikł na zawsze w zawie­
rusze. Dnia 21 marca trzej pozostali rozbili swój 
ostatni obóz. Zabrakło paliwa i żywności, na 
zewnątrz szalała burza śnieżna. Nie było żadnej 
nadziei ratunku. Wszyscy zamarzli. Scott zmarł 
oparty plecami o drążek namiotu z dziennikiem 
wyprawy podłożonym pod głowę. Kostniejącą 
ręką nakreślił na nim jeszcze swą ostatnią proś­
bę do rodaków, aby zabezpieczono los ich ro­
dzin i najbliższych. Nosi ona datę 25 marca 
1912 r.

Z nastaniem lata pozostali na wybrzeżu to­
warzysze wyruszyli na poszukiwanie Scotta. 12 
listopada natrafiono na namiot i trzy skostnia­
łe trupy w śpiworach. „Terra Nova” opuściła 
Antarktydę, wioząc do Anglii zwłoki bohaterów 
i bogate naukowe plony wyprawy.

W wyścigu nad badaniami Antarktydy, jaki 
rozwinął się z kolei, wzięła również udział Ja ­
ponia, lecz bez większych rezultatów. Znaczne 
natomiast wyniki osiągnęła wyprawa australij­
ska z Douglasem M a w  s o n e m  na czele, by­
łym uczestnikiem wyprawy Shackletona. Wy­
prawa ta podzielona na trzy grupy, działała pod­
czas lata polarnego 1912 roku, obejmując swymi 
badaniami Ziemię Adeli, Ziemię Wilhelma II 
i Wyżynę Macąuarie. W tym czasie Mawson 
z dwoma towarzyszami, porucznikiem N o n n i- 
s e m  i dr M e r t z e m ,  Wyruszył wzdłuż wy­
brzeża w celu zbadania nieznanej Ziemi Króla 
Jerzego V. W drodze Nonnis wraz z saniami za­
przęgniętymi w psy i z większością zapasów 
wpadł do lodowej szczeliny. Obydwaj pozostali, 
pozbawieni żywności, a nawet worków do spa­
nia, rozpoczęli gorączkowy odwrót. Jednak 
Mertz zachorował i zmarł, a samotny Mawson, 
będąc już u kresu sił, natknął się przypadkowo 
na skład żywności przygotowany przez wypra­
wę ratowniczą i dowlókł się do towarzyszy ocze­
kujących jego powrotu. Nastała zima, którą 
przebyto szczęśliwie, i w październiku 1914 ro­
ku okręt zabrał wyprawę do Australii.

W grudniu tego samego roku udała się do 
A ntarktydy wyprawa prowadzona przez zna­
nego już Ernesta S h a c k l e t o n a .  Po prze­
szło miesięcznej żegludze wśród lodów jeden 
z dwóch statków wyprawy, „Endurance” (W y-

Ryc. 6. A m u n d sen  n a  b ieg u n ie  po łudn iow ym

Ryc. 7. W ypraw a S co tta  n a  b ieg u n ie  po łudn iow ym
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trwanie), prowadzony przez Shackletona dotarł 
do Ziemi Coatsów i 18 stycznia utknął wśród 
lodów, które poniosły go daleko na północny 
zachód. Po kilku miesiącach statek zatonął, 
a wyprawa znalazła się na krze lodowej w od­
ległości 2000 km od Ameryki Południowej, bez 
żadnych środków do życia i tylko z trzema ło­
dziami. Po wielu trudach udało się jednak roz­
bitkom przedostać po krach do Wyspy Słonio­
wej (Elephant) należącej do Szetlandów Połud­
niowych. Znaleźli się tam w obliczu śmierci gło­
dowej, gdyż wypadało czekać przez całą zimę 
na łowców wielorybów, którzy latem odwie­
dzali wyspę. Toteż Shackleton, aby uratować 
towarzyszy, zdecydował się na krok szaleńczy. 
24 kwietnia 1915 r. wyruszył z pięcioma towa­
rzyszami w małej szalupie na ocean, aby dotrzeć 
do Georgii Południowej i sprowadzić stamtąd 
pomoc. Śmiałkom dopisało szczęście. Pomimo 
nadludzkich cierpień i wzburzonego morza wy­
lądowali 10 m aja na wybrzeżu Georgii i spro­
wadzili pomoc. Shackleton na norweskim stat­
ku wielorybniczym pośpieszył z powrotem na 
Wyspę Słoniową, lecz lody broniły do niej do­
stępu. Zrozpaczony badacz zwrócił się o po­
moc do rządu urugwajskiego, który oddał mu 
do dyspozycji łamacz lodu. Jednak i ta próba 
zawiodła. Dopiero w lipcu 1915 r. udało się mu 
dotrzeć do Wyspy Słoniowej i uratować ocze­
kujących tam rozbitków. W sierpniu 1916 r. 
Shackleton pośpieszył na ratunek drugiej swej 
wyprawy, która przebywała na wybrzeżu Mo­
rza Rossa. Spędziła ona w okropnych w arun­
kach dwa lata na Antarktydzie. Z dziesięciu 
osób trzy zmarły na szkorbut, pozostałych 
Shackleton ocalił ii przewiózł do ojczyzny.

Po pierwszej wojnie światowej w latach 
1928- 1929 Amerykanin Hubert W i l k i n s  
zastosował po raz pierwszy samolot do badań 
A ntarktydy. Wraz z pilotem E i e l s o n e m  
odbył on kilka lotów, odkrywając nie znaną do­
tąd część kontynentu, którą nazwał Ziemią 
Hearsta. W yprawa ta udowodniła praktycznie 
możliwość używania samolotów do badań wnę­
trza pustyń lodowych obszarów polarnych.

Doświadczenia Wilkinsa wyzyskała wielka 
wyprawa amerykańska admirała Ryszarda 
B y r d a ,  która 3 grudnia 1928 r. wyruszyła 
z Nowej Zelandii na trzech statkach. Specjalnie 
przystosowany do żeglugi w warunkach polar­
nych admiralski statek „City of New York , 
trójmasztowy żaglowiec, zaopatrzony w spali­
nowe motory, wiózł Byrda i towarzyszy. Pozo­
stałe dwa statki były wyładowane żywnością, 
sprzętem bazowym, psimi zaprzęgami, cztere­
ma samolotami i składanymi hangarami lotni­
czymi. Sztab naukowy wyprawy stanowiło 42 
uczonych różnych specjalności. Wyprawa do­
tarła szczęśliwie do Bariery Lodowej Rossa 
i w Zatoce Wielorybniczej założyła doskonale 
urządzone osiedle — „Małą Amerykę”. Zaraz 
rozpoczęto badania naukowe, posługując się sa­
molotami zaopatrzonymi w płozy. Dzięki nim 
przebywano w ciągu kilku godzin przestrzenie, 
wymagające jeszcze niedawno całych miesięcy 
wyczerpującego marszu. Odkryto w ten spo­
sób szereg nowych łańcuchów górskich i zba-

Ryc. 8. Z a to n ięc ie  „ E n d u ra n c e ”

R yc. 9. R y sza rd  B  y r  d



dano olbrzymie obszary lądu, nanosząc je na 
mapach.

Dnia 29 listopada Byrd na dwumotorowym 
samolocie „Floyd Benet” dotarł po trzynastu 
godzinach lotu do bieguna i zrzucił nań w mo­
mencie przelotu cztery sztandary: amerykański, 
angielski, norweski i francuski, na znak, że 
przedstawiciele tych narodowości wchodzą 
w skład wyprawy. W lutym 1929 r. wyprawa 
Byrda, największa z dotychczasowych wypraw 
polarnych, wróciła do Ameryki, przywożąc 
nadzwyczaj bogate m ateriały naukowe i mapy, 
na których białe plamy znikły z olbrzymiego 
obszaru rozciągającego się między wybrzeżem 
Morza Rossa a biegunem.

W listopadzie 1929 r. wyruszyła do Antark­
tydy norweska wyprawa na statku „Norwegia” 
z udziałem lotnika polarnego Riisera L a r s e -  
n a. Odbył on szereg lotów nad lodowymi pusty­
niami, odkrywając nie znane obszary na zachód 
od Ziemi Enderby, które nazwano Ziemią Kró­
lowej Maud i objęto w posiadanie Norwegii. 
Drugim jego odkryciem była Ziemia Marty.

W okresie od 19 listopada 1930 do 17 lutego 
1931 r. „Norwegia” okrążyła dookoła A ntarkty­
dę w celu prześledzenia występowania wielo­
rybów. Zbadano przy tym obszary położone 
między odkrytymi Ziemiami Królowej Maud 
i Marty. Aby ukończyć swe badania, Larsen 
przybył znów na Antarktydę na początku 
1931 r., mając do dyspozycji dwa samoloty. Pod­
czas lotów odkrył nowe, nie znane obszary, któ­
re nazwał Wybrzeżem Księżniczki Ragnhildy. 
Włączono je  również do posiadłości Norwegii.

Samolotami posługiwano się także podczas 
brytyjsko-australijsko-nowozelandzkiej wypra­
wy, która pod kierownictwem M a w s o n a 
przebywała na Antarktydzie w latach 1929 - 
1930. W roku 1931 Mawson znów powrócił do
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A ntarktydy z nową wyprawą, która od strony 
Tasmanii odkryła nie znaną dotąd część jej lą­
du, nazwaną Ziemią MacRobertsona.

W roku 1933 zakończono podział polityczny 
kontynentu A ntarktydy i przyległych obsza­
rów, ciągnący się jeszcze od 1908 r. Z braku 
granic naturalnych poszczególne państwa 
objęły sektory, ograniczone południkami. I tak 
posiadłości Wielkiej Brytanii objęły największe 
obszary między 48 a 160 południkiem długości 
zachodniej, oddane pod opiekę Australii, są­
siednie między 160 południkiem długości 
wschodniej a 150 zachodniej przydzielono No­
wej Zelandii oraz sektor na południe od Wysp 
Falklandzkich, pomiędzy południkami 20 i 80 
długości zachodniej. Stany Zjednoczone zajęły 
wycinek kontynentu ograniczony południkami 
80 i 150 zachodniej długości geograficznej, 
a Norwegia zachowała sektor z odkrytymi 
przez Larsena Ziemiami: Maud, Marty i Ragn­
hildy, między 20° długości zachodniej a 48° 
wschodniej. Francji przypadł natomiast mały 
wycinek wybrzeża Ziemi Wilkesa na terenie 
Ziemi Adeli.

Mnóstwo nowych, nie znanych szczegółów 
o rzeźbie, przebiegu wybrzeży i budowie geo­
logicznej Antarktydy przyniosły dalsze wypra­
wy amerykańskie. W latach 1935 - 1936 druga 
wyprawa, prowadzona przez Byrda, objęła ba­
daniami dalsze obszary zajętej przez Stany 
Zjednoczone Zachodniej Antarktydy. W latach 
1939 - 1941 lotnicze badania specjalnie stworzo­
nej Służby Antarktycznej Stanów Zjednoczo-
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Ryc. 10. A m e ry k a ń sk a  w y p ra w a  R oku  P o la rnego  
w  drodze przez  lądo lód  A n ta rk ty d y

Ryc. 11. R adzieck i lodołam acz u b rzegów  A n ta rk ­
ty d y



Ryc. 12. W y p raw y  do A n ta rk ty d y  w  la ta c h  1910 - 30 (w g O u th w a ite ’a). 1 — A m u n d sen  (1910 -  12), 2 — S co tt 
(1910 -  12), 3 — S h a c k le to n  (1914 - 16), 4 —  W y p raw a  S h a c k le to n a  łodzią  (1914 - 16), 5 — W ilk ins (1928 - 29), 6 — 

W ilk in s (1929 -3 0 ) , 7 — M aw son  (1928-30), 8 —  B y rd  (1928 -29 )

nych doprowadziły do ustalenia przebiegu w y­
brzeży kontynentu nie oznaczonych dotąd na 
terenie sektora amerykańskiego. Wniesiono 
również na mapy Ziemie Grahama i Adelajdy. 
Wreszcie po ostatniej wojnie odbyły się dwie 
wielkie ekspedycje w latach 1946 - 1947 
i 1955 - 1956, zorganizowane przez flotę wo­
jenną Stanów Zjednoczonych. Chociaż charak­
ter ich był bardziej wojskowy niż naukowy, to 
jednak dzięki olbrzymiemu, nie spotykanemu 
dotąd rozmachowi i wspaniałemu wyposażeniu 
przyczyniły się one wydatnie do wniesienia na 
mapy olbrzymich połaci kontynentu zarówno 
w jego wnętrzu, jak i wzdłuż wybrzeży.

Prócz Stanów Zjednoczonych prace badaw­
cze w Antarktydzie prowadziło w ostatnich la­
tach wiele wypraw międzynarodowych oraz

organizowanych przez poszczególne, zaintere­
sowane państwa, jak Norwegia, Wielka Bryta­
nia, Argentyna, Chile, Australia, Związek Ra­
dziecki i Francja. Celem ich obok problemów 
naukowych były również praktyczne badania 
nad organizacją łowiectwa morskiego na tam ­
tejszych wodach.

Jednak cała dotychczasowa działalność ba­
dawcza na szóstym kontynencie pozostaje da­
leko w tyle poza zakrojonymi na nie spotykaną 
miarę badaniami związanymi z Trzecim Mię­
dzynarodowym Rokiem Geofizycznym. Podob­
nej akcji międzynarodowej nie znają dzieje od­
kryć i badań geograficznych. Już od roku 1955 
trw ały przygotowania do tej olbrzymiej im pre­
zy naukowej. Amerykański statek „Atka” prze­
prowadzał wtedy ryzykowny rekonesans kra-
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Ryc. 13. S t a c j e  M iędzynarodow ego  R oku  G eofizycznego: 1 — B elgia, 2 — Jap o n ia , 3 — A u stra lia , 4 — A rg en ­
ty n a , 5 — N orw eg ia , 6 — F ra n c ja , 7 — W ielka B ry tan ia , 8 — N ow a Z e lan d ia , 9 — S tan y  Z jednoczone, 10 — 
Z w iązek  R adzieck i, 11 —  S ta n y  Z jednoczone i N ow a Z eland ia . T r a s y  e k s p e d y c j i :  a — b ry ty jsk ie j ek sp e ­
d y c ji tr a n sa n ta rk ty c z n e j (F uchs i H ila ry ), 1958, b — radz ieck ie j, c — am ery k ań sk ie j, d  — fran cu sk ich  ekspedyc ji

po la rn y ch , e — reg iony  jeszcze n ie  zbadane do 1958 r.

wędzi Antarktydy, począwszy od Morza Rossa 
wzdłuż wybrzeży Ziem: Marii Byrd i Ellswortha 
aż po Ziemię Królowej Maud. W początkach 
1956 r. zostały założone na lądolodzie stacje 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Argentyny, Australii, Chile, 
Francji, Japonii, Norwegii i Nowej Zelandii. 
W sumie na obszarze Antarktydy, nie wyłącza­
jąc bieguna, oraz sąsiednich wyspach polarnych 
wyrosło 28 doskonale urządzonych stacji ba­
dawczych, zorganizowanych w ścisłym porozu­
mieniu pomiędzy poszczególnymi, współpracu­
jącymi państwami. Obecnie niemal co dnia sta­
cje radiowe donoszą o niezwykłych wynikach 
badań, odsłaniających coraz to nowe tajemni­
ce tego, zdawałoby się, dobrze już poznanego 
lądu. Do ich rzędu należy zbadanie przez uczo­

nych radzieckich w Ziemi Marii cieplnej oazy 
wśród lodów o powierzchni 500 km2, zauważo­
nej jeszcze w roku 1948 przez lotników amery­
kańskich. Do najnowszych zaś sukcesów należy 
drugie po Amundsenie osiągnięcie bieguna dro­
gą lądową przez H i 11 a r y ’ e g o, zdobywcę 
Everestu. Posługując się traktoram i stanął on 
ze swą nowozelandzką ekipą dnia 3 stycznia 
1958 r. w amerykańskiej bazie, założonej w dro­
dze lotniczej na biegunie. Po nim 20 stycznia 
1958 r. osiągnęła biegun wyprawa angielska 
prowadzona przez uczonego dra F u c h s a. Pro­
wadziła ona niezwykle ważne badania, mające 
za pomocą echosond rozstrzygnąć, czy Antark­
tyda jest jednolitym kontynentem, czy też gru­
pą wysepek skutych czaszą lądolodu. Dalszy 
marsz wyprawy dra Fuchsa i H illary’ego po
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obranej średnicy A ntarktydy zakończył się 
pierwszym przejściem w poprzek Antarktydy. 
Głównymi jednak zadaniami stacji polarnych 
na Antarktydzie są badania nad przesuwaniem 
się bieguna, nad wpływem lądolodu na zjawi­
ska klimatyczne, nad grubością pokrywy lodo­
wej i rzeźbą osłoniętego przez nią podłoża.

262

Prócz tego w zakres tych prac wchodzą badania 
geologiczne, topograficzne, biologiczne i wiele 
innych.

Tak to w naszych oczach giną z map ostat­
nie białe plamy, przyczajone we w nętrzu kon­
tynentu i znikają nie rozwiązane dotąd tajem ­
nice naszego globu.

K A R O L  R Z E H A K , Z B IG N IE W  SR EB R O  (K raków )

P IE R W S Z A , U W IE Ń C Z O N A  SU K CESEM  PR Ó BA  IZ O L A C JI G EN U

W p ro w ad zen ie  do g en e ty k i po jęć  b io log ii m o le k u ­
la rn e j dop row adziło  do kon iecznośc i z rew id o w an ia  
p ew n y ch  po jęć  k lasy czn y ch , a  w śró d  n ic h  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  p o jęc ia  „g en ”. O ile  bow iem  d aw n ie j — tj. 
w  o k res ie , k ied y  b u d o w a  s t ru k tu r a ln a  pod łoża  dz ie ­
dziczności n ie  b y ła  jeszcze  z n an a  —  gen  u w a ż a n y  b y ł 
za  je d n o s tk ę  fu n k c jo n a ln ą , je d n o s tk ę  w y m ian y  i je d ­
n o s tk ę  m u ta c ji, to  dz is ia j w iem y, że w łaśc iw ą  je d n o s t­
k ą  fu n k c jo n a ln ą  je s t  zespó ł k ilk u  sp rzężonych  ze so ­
bą  genów . U ży w ając  obecn ie  p o jęc ia  gen , m am y  d la te ­
go n a jczęśc ie j n a  m y śli po jed y n czą  je d n o s tk ę  t r a n s ­
k ry p c j i i tra n s la c ji,  re z e rw u ją c  d la  zespo łu  genów  s ta ­
no w iących  o d ręb n ą  je d n o s tk ę  fu n k c jo n a ln ą  —  n azw ę 
„o p ero n ”.

U św iad o m ien ie  so b ie  ty ch  fa k tó w  je s t  szczególn ie  
w ażn e  d la  z ro zu m ien ia  p racy  w y k o n an e j n ied aw n o  
p rzez  zespó ł p raco w n ik ó w  U n iw e rsy te tu  H a rw a rd  pod  
k ie ru n k ie m  d r  J . S h a p  i  or o. P ra c a  ta , o p u b lik o w an a  
pod  k o n iec  ub ieg łego  ro k u  w  czasop iśm ie  „ N a tu rę ” , 
donosi o p ie rw sze j, u w ieńczone j su k cesem  p ró b ie  izo­
la c ji o p e ro n u  lak to zy  (tzw . o p e ro n u  lac) b a k te r ii  E sche-  
rich ia  coli.

W  sk ła d  o p ero n u  lac  w chodzi k ilk a  genów , a m ia ­
now ic ie  gen  re p re so r  (i), gen  p ro m o to r  (p), gen  o p e ra ­
to r  (o), gen  s t ru k tu r a ln y  d ecy d u jący  o sy n tez ie  (3-ga- 
lak to zy d azy  (z), gen  s t ru k tu ra ln y  la c -p e rm e a z y  (y ), 
o raz  gen  s t ru k tu ra ln y  tra n sa c e ty la z y  g a lak to zy d o w ej 
(a). O p ero n  ten , c h a ra k te ry s ty c z n y  n o rm a ln ie  d la  b a k ­
te r ii  E scherich ia  coli, w y s tę p u je  często  ta k ż e  u  n ie ­
k tó ry c h  b a k te r io fa g ó w  tra n sd u k c y jn y c h , k tó re  p o w o ­
d u jąc  ro z k ła d  ja k ie jś  b a k te r ii  m a ją  zdolność w łą c z a ­
n ia  części je j g en o m u  w  sw ój w ła sn y  m a te r ia ł dz ie ­
dziczny. S pośród  tak ich , w ła śn ie  b ak te r io fag ó w  u d a ło  
się w y izo low ać k ilk a  szczepów , k tó re  w y sp ec ja lizo w a ły  
się n ie ja k o  w  p rzen o szen iu  w y łączn ie  o p e ro n u  lac. 
C zęstość w b u d o w y w an ia  teg o  o p ero n u  do n ici D N A  fa -  
ga  je s t  p rz y  ty m  ta k  w ie lk a , że podczas e k s tra k c j i D NA  
z tego  ro d z a ju  b ak te r io fag ó w , ilość D N A  z a w ie ra ją ­
cego m a te r ia ł  o p e ro n u  lac  dochodzi często  do 10°/o! 
B liższa an a liz a  fag ó w  z w b u d o w an y m  op ero n em  lac 
w y k aza ła , że u  n ie k tó ry c h  szczepów  geny  o p ero n u  lac 
w b u d o w an e  są do n ic i D N A  fa g a  w  o d w ro tn e j k o le j­
ności n iż  w  in n y ch  szczepach. F a k t  te n  w y k o rzy s tan y  
zo s ta ł p rzez  S h a p iro  i w sp ó łp raco w n ik ó w  podczas p ra c  
n ad  sam y m  w y izo lo w an iem  o p ero n u  lac.

P ro ce s  izo lac ji o p e ro n u  lac , sk o m p lik o w an y  pod  
w zg lędem  te c h n ic z n y m  i  m etodyoznym , o p ie ra ł s ię  n a  
b a rd zo  p ro s ty ch  za ło ż en iach  teo re ty czn y ch , co p ra w d o ­
po d o b n ie  zad ecy d o w ało  o pow odzen iu  ek sp e ry m e n tu . 
Z a ło żen ia  te , z ilu s tro w a n e  n a  ryc . 1, m o żn a  s tre śc ić  
n a s tę p u ją c o :

1. S tw ierdz iw szy , że geny  o p eronu  lac  u łożone są  
w  szczepie fag ó w  A  w  ko le jnośc i n o rm a ln e j, m ożna 
b y ło  p rzy p u śc ić , iż n u k leo ty d y  kodonow e la c  z n a jd u ­
ją  się ta m  n a  te j  sam ej n ic i DNA, co pozostałe  n u k le ­
o tydy  kodonow e b ak te r io fag a . Z godnie z pow yższym , 
sy tu a c ja  ta  w in n a  w y g ląd ać  o d w ro tn ie  w  szczepie B,

0  « * a / a c  mm*
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R yc. 1. P rzeb ieg  izo lac ji o p e ro n u  lac  (schem at). 1 k o m ­
p le m e n ta rn e  n ic i DNA fag a  A  i  fag a  B; 2 - rozszczep ie­
n ie  k o m p le m e n ta rn y c h  n ici D NA  fagów  (na  ry c in ie  
p rzed s taw io n o  je d y n ie  n ic i an tykodonow e); 3 - łącze­
n ie  n iek o m p lem en ta rn y ch  n ici D NA  fagów  A  i B  (nici 
te  są  k o m p le m e n ta rn e  ty lk o  w  ob ręb ie  o p e ro n u  lac); 
4 - dz ia łan ie  D N A -zą ro z k ła d a ją c ą  specyficzn ie  p o je ­
dyncze n ic i D N A . n k  - n ic i kodonow e fagów ; nak  - n i­
ci an ty k o d o n o w e  fagów ; i, p, o, z, y , a - geny  operonu  

lac ; A , J , N , R  - geny  b ak te r io fa g a
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Ryc. 2 a. E lek tro n o g ram  n iek o m p lem en ta rn y ch  nici 
DNA fagów , po łączonych  ty lko  w  o b ręb ie  operonu  lac ; 
b. sch em at u ło żen ia  n ic i DNA w idocznych  n a  ryc. 2a

gdzie  n u k leo ty d y  kodonow e lac (w budow ane do DNA 
w  odw róconej ko le jnośc i) w inne  by ły  znaleźć się w  n i­
ci an ty k o d o n o w ej faga , n a to m ias t n u k leo ty d y  a n ty k o - 
donow e la c  — w  n ic i kodonow ej faga.

2. R ozszczep iając p o dw ó jne  d o tąd  łańcuchy  DNA fa ­
gów  A  i B  spodziew ano  się  za tem , że an tykodonow a 
n ić  DNA fag a  A  i an ty k o d o n o w a  n ić  DNA faga  B (po­
dobnie ja k  ina o dw ró t —  kodonow a n ić  DNA fag a  A  
i kodonow a nić DNA fa g a  B) n ie  b ęd ą  w obec siebie 
k o m p lem en ta rn e  z w y ją tk ie m  ty c h  odcinków , w  k tó ­
ry ch  m ieśc i się m a te r ia ł lac.

3. Wiiedząc, że z ichw ilą z łączen ia  jak ich k o lw iek  od­
p o w iad a ją cy ch  sobie n ic i D N A  n a s tę p u je  w  od p o w ied ­
n ich  w a ru n k a c h  p onow ne n aw iązan ie  k o n ta k tu  m iędzy 
n im i poprzez  now o tw o rzące  s ię  m ostk i w odorow e, 
postanow iono  n a s tę p n ie  po łączyć ze  sobą obydw ie n ie- 
k o m p lem en ta rn e  n ic i fagów  A  i B. Z godnie z p rz e d ­
staw io n y m i za łożen iam i, typow e, podw ó jne  łańcuchy  
D NA  p o w in n y  bow iem  tw orzyć  się w ów czas ty lko  
w  ob ręb ie  odcinków  lac  (k tó re  są  kom p lem en tarn e), 
n a to m ia s t pozosta łe  fra g m e n ty  n ici D NA  fagów , jak o  
n ie  o d p o w iad a jące  sobie m u sia ły b y  zostać w olne.

4. Z asto so w an ie  n a  ty m  e tap ie  specyficznej D N A -zy, 
enzym u, ro zk ład a jąceg o  ty lk o  po jedyncze  łańcu chy  
DN A , w in n o  z ko le i spow odow ać, że w  całości, tj. 
w  p o stac i po d w ó jn y ch  łańcuchów , pozostaną  ty lko  te

Ryc. 3. E lek tro n o g ram  n iek o m p lem en ta rn y ch  n ic i DNA 
fagów , po łączonych  ty lko  w  obręb ie  o p e ro n u  lac ; 
odcink i po jedyncze  nici DNA („ogonki”) tw o rzą  liczne 

pę tle

odcink i, w  k tó ry ch  z n a jd u ją  się k o m p lem en ta rn e  n u ­
k leo tydy  o p e ro n u  lac.

P o stęp u jąc  zgodn ie  z pow yższym  schem atem , Sha^ 
p iro  i w spó łp racow n icy  śledzili poszczególne e tap y  
ek sp e ry m en tu  pod  m ik roskopem  elek tro n o w y m  i  u zy ­
sk a li p o tw ierdzen ie  sw oich założeń. Z godnie iz oczeki­
w an iem  s tw ie rd z ili on i, że po po łączen iu  n iek o m p le- 
m en ta rn y ch  n ic i DNA fagów  A  i B, każdem u  p o d ­
w ó jn em u  odcinkow i ła ń cu c h a  DNA tow arzyszą  zaw ­
sze cztery  po jedyncze  .^ogonki” , pom iędzy  k tó ry m i n ie  
w y s tę p u ją  n igdy  żadne po łączen ia  (ryc. 2a i 25, ryc . 3; 
po ró w n a j te ż  ryc. 1 - 4). C iekaw y  p rzy  ty m  b y ł fa k t, że 
długość w yizo low anego  odcinka  DNA, w ynosząca  1 ,4 - 
l,5(.i, je s t p ra w ie  ró w n a  d ługości o d c in k a  lac  obliczo­
n e j teo re tyczn ie , a  w ynoszącej l ,6 |x.

D alszy b a rd zo  is to tn y  dow ód, że w y izo low any  f r a g ­
m e n t DNA je s t  rzeczyw iście  operonem  lac, uzyskano  
łącząc  oddzielone od sieb ie , po jedyncze  łańcuchy  D NA  
z o trzy m an y m  ma in n e j d rodze in fo rm acy jn y m  RNA  
(m -RN A ) ty p u  lac. U dało  się w ów czas w ykazać, że po ­
m iędzy  w yizo low anym  DNA, a in fo rm ac y jn y m  lac - 
RN A  n astęp u je  w y ra ź n a  h y b ry d y zac ja , co  w  w y p ad k u  
n iek o m p lem en ta rn o śc i łań cu c h a  DNA i m -R N A  je s t 
n iem ożliw e.

M etoda izo lac ji ściśle o k reś lonych  zespołów  genów , 
o p raco w an a  p rzez  S h ap iro  i w spó łp racow ników , 
o tw ie ra  p rzed  g e n e ty k ą  szereg  now ych  m ożliw ości. 
P oza  b ak te r io fag am i, w  k tó ry c h  genom  w b u d o w an y  
zo sta ł b a k te ry jn y  operon  lak to zy , zn an e  są  tak że  szcze­
py  p rzenoszące w yb iórczo  operon  try p to fa n u , operori 
m altozy , operon  a rb inozy  i in . M ożna d la tego  oczeki­
w ać, że o p isana  m e to d a  zostan ie  z czasem  uży ta  ró w ­
n ież d la  w y izo low an ia  genów  o b e jm u jący ch  te  opero - 
ny (lub ich fragm en ty ). M ożliw ość u zy sk iw an ia  oczy­
szczonych p re p a ra tó w  DNA, zaw ie ra jący ch  zn an e  je d ­
n o stk i tra n sk ry p c ji, m oże z ko lei w p ły n ąć  na  b ad a n ia  
n a d  m echan izm em  syn tezy  i k o n tro lą  syn tezy  m -R N A , 
o raz  na  b ad a n ia  n a d  d z ia łan iem  po lim erazy  RNA i je j 
in te ra k c ji z genem  opera to rem . N ie je s t  d la tego  w y ­
k luczone, że w  k o n sek w en c ji znalez iona  zostan ie  od ­
pow iedź n a  n a jb a rd z ie j zasadn icze  p y ta n ie  w  g en e ty ­
ce, a  m ianow icie , czy re g u la c ja  syn tezy  b ia łek  w  k o ­
m órce  zachodzi n a  poziom ie tra n sk ry p c ji, tra n s la ta c ji 
czy też — obu  ty ch  procesów .

37*
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M IR O SŁ A W A  D Y L E W SK A  (K raków )

R O L A  O W A D Ó W  PSZ C Z O Ł O W A T Y C H  
NA PL A N T A C JA C H  N A SIE N N Y C H  L U C E R N Y

L u c e rn a  — po a ra b s k u  a lf a lf  a, k ró lo w a  tr a w  — je s t  
je d n ą  z n a jlep szy ch  ro ś lin  p a s tew n y ch . W p o ró w n an iu  
z in n y m i m o ty lk o w a ty m i p a s te w n y m i z aw ie ra  n a jw ię ­
cej b ia łk a . W P o lsce u p ra w y  lu c e rn y  n a  p aszę  z ie loną  
u d a ją  się p ra w ie  w  ca łym  k ra ju , z w y ją tk ie m  w y so ­
k ich  gór czy okolic sp ec ja ln ie  ch ło d n y ch  lu b  w ilg o t­
nych. P ro b lem em  w  ska li k ra jo w e j je s t  n a to m ia s t p ro ­
d u k c ja  nasio n , k tó ry ch  im p o rt s tan o w i p o w ażn ą  sum ę 
w  budżec ie  pań stw o w y m .

G łów ną  p rzy czy n ą  m a łe j ilo śc i n a s io n  u zy sk iw a ­
nych  z ha  lu c e rn y  je s t zb y t n isk a  liczba  ow adów  z a p y ­
la jący ch . T en  w n io sek  p o w ta rz a ją  n ie  ty lk o  b ad acze  
k ra jó w  pó łnocnych , ja k  S zw ecja  i K a n ad a , lecz ta k ż e  
do tyczy  to  k ra jó w  o sp rz y ja ją c y m  k lim ac ie  d la  ro z ­
w o ju  p o trzeb n y ch  tu  ow adów , a  m ian o w ic ie  Ju g o s ław ii 
i B u łgarii.

O w ad am i z a p y la jący m i lu c e rn ę  są  p ra k ty c z n ie  w y ­
łączn ie  pszczo łow ate  (A p o id ea ). M asow o (w P o lsce  
często 3 okazy n a  m 2 pow ie rzch n i) o b la tu je  k w itn ą ­
ce p la n ta c je  lu c e rn y  pszczo ła  m io d n a . A le . e fe k ty  je j 
p racy  są  zn ikom e. W ykonano  m n ó s tw o  p ra c  p ró b u ją c  
zbadać  p rzy czy n ę  m a łe j w y d a jn o śc i pszczo ły  m io d ­
ne j o raz  p ró b o w an o  d ro g ą  tr e s u ry  zm usić  te  ow ady  
do z a p y la n ia  lu ce rn y . B a d a n ia  w  z a m k n ię ty c h  k la tk a c h , 
w  k tó ry ch  k w itła  lu c e rn a  d aw a ły  n ad z ie ję  pow odzen ia  
ty ch  b ad ań . L ecz w ypuszczone z ta k ic h  k la te k  pszczo­
ły, tre so w a n e  m e to d am i F rie sc h a , ca łkow ic ie  zaw iod ły . 
N aw e t u d a n a  hodow la  w  K anadz ie , gdzie  w y d aw a ło  
się ju ż , że będzie  m ożna  rozm nożyć cen n ą  od m ian ę

pszczół m io d n y ch  zap y la jący ch  lu ce rn ę , o sta teczn ie  się 
n ie  pow iodła.

Pszczo ły  m łode  lu b  p o  raz  p ie rw szy  sp o ty k a ją c e  lu ­
ce rn ę  z a p y la ją  ją , lecz po k ilk u  dn iach  z b ie ra ją  ty lk o  
n e k ta r  z k w ia tó w  p o zo staw ia jąc  je  n ie  zapylone. Z b ie - 
ra c z k i n e k ta ru  w k ła d a ją  języczek  z b o k u  k w ia tu  
(ryc. 1) i w y p ija ją  n e k ta r . Z u p e łn ie  in acze j zach o w u ­
ją  się n a  k w ia ta c h  lu c e rn y  dziko ży jące  sam o tn e  
pszczoły , ja k  M elitta  leporina  (Panz.), R h o p h ito id es  
canus  (Ev.), g a tu n k i z ro d za jó w  A n d ren a  F., H a lictus  
L a tr .,  O sm ia  Panz ., M egachile  L a tr . P ra c ę  ich n azw a li 
ro ln icy  „p ra w id ło w ą ”, po leg a  ona  n a  o tw ie ran iu  k w ia ­
tó w  i zb ie ran iu  p y łk u  (ryc. 2).

K w ia ty  lu c e rn y  p o  ro zk w itn ięc iu  są  zam k n ię te . K o­
lu m ie n k a  p ręc ik o s łu p k o w ia  u k ry ta  je s t pom iędzy  łó ­
deczką a sk rzy d e łk am i. N a sk rzy d e łk ach  z n a jd u ją  s ię  
d w a  pa lco w a te  w y ro s tk i zaczep ione  o s ieb ie  tak , ja k  
m o żn a  zahaczyć o sieb ie  k c iu k i pa lców . C ały  te n  
u k ła d  iznajdu je  s ię  w  dużym  nap ięc iu . Je ś li k w ia t lu ­
ce rn y  odw iedzi o w ad  i g łow ą n ac iśn ie  m n ie j w ięcej 
w  ty m  m ie jscu , gdzie  żag ie lek  o dchy la  s ię  od  pozo­
sta ły ch  p ła tk ó w , to  n a s tę p u je  ek sp lozja . S łychać  cichy 
trz a sk , a  k o lu m ien k a  z w ie lk ą  s iłą  u d e rza  cia ło  ow ada 
o b sy p u jąc  go p y łk iem . W  m om encie  o tw ie ran ia  się 
k w ia tu  m oże n a s tą p ić  zapy len ie . Po  o tw a rc iu  ro z su n ię ­
te  szeroko  p ła tk i k o rony  n ie  są ju ż  a tra k c y jn e  d la  
ow adów . Po  k ilk u  godzinach  k w ia t w iędnie .

P szczoła  m io d n a  u d e rzan a  k o lu m ien k ą  w  czasie o t­
w ie ra n ia  się  k w ia tu  w y g ląd a  n a  bard zo  zaszokow aną, 
n ie  o d la tu je , g ładzi no g am i języczek, dziw nie po ru sza  
g łow ą. C zasem  kon iec  je j języczka  zac isk a ją  p ła tk i k o ­
ro n y  i u w ięz io n a  w y sza rp u je  go z k w ia tu . D w ie m a r t ­
w e  pszczoły  m io d n e  z z a trza śn ię ty m  języczk iem  zn a leź ­
liśm y  w  czasie  n aszy ch  b ad ań . N a to m ias t dziko ży jąca  
pszczo ła  n ie  boi się u d e rzen ia  ko lu m ien k ą , po odpo­
w ied n im  n ac iśn ięc iu  k w ia tu  po ru sza  chw ilę  nogam i, 
ab y  zeb rać  w iące j p y łk u , a  języczek  w su w a  głęboko  
do m iod n ik ó w  i w y p ija  n e k ta r . W y jaśn ien ie  o d m ien n e­
go zach o w an ia  się pszczół m iodnych  i pszczół dziko ży ­
jący c h  znalez iono  b a d a ją c  g łow y ty ch  ow adów . O tóż 
spodn ia  s tro n a  g łow y  pszczoły  m iodnej p ra c u ją c e j n a  
lu c e rn ie  je s t  zaznaczona g ru d k ą  z n a jd u ją c ą  się u  n a ­
sad y  języczka, u  pszczół dziko ży jących  g ru d k a  p y łk u

Ryc. 1. P szczo ła  m io d n a  p iją c a  n e k ta r  z n ie  o tw a rteg o  Ryc. 2. M elitta  leporina  p iją c a  n e k ta r  z up rzed n io  
k w ia tu  lu c e rn y  o tw a rteg o  przez  sieb ie  k w ia tu  lu ce rn y
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tw o rzy  się n ieco  z b oku , gdzie pow ierzchn ia  głow y p o ­
k ry ta  je s t  g ru b y m  pancerzem . U derzen ie  w ięc k o lu ­
m ien k i m oże być d la  pszczoły  m iodnej n a w e t bolesne. 
D laczego je d n a k  n ie  m oże się ona nauczyć odchy lan ia  
głow y, na leża łoby  d o p a try w ać  się w  p rocesach  ew o lu ­
cji.

P o n ad  osiem dziesią t godzin obserw ow aliśm y  zbie- 
raczk i n e k ta ru  pszczoły  m iodnej n a  lu ce rn ie  i s tw ie r­
dziliśm y, że o tw ie ra ją  one około trz y  k w ia ty  w  ciągu 
jed n e j godziny. S ą to  o tw arc ia  p rzypadkow e. K ilk a  
k w ia tó w  n a  po w ierzch n i 1 m 2 o tw iera  się sam oczyn­
n ie  p ra w ie  w  k ażde j godzinie lo tu  ow adów . W tych  
w y p ad k ach  n a s tę p u je  sam ozapy len ie  i  zaw iązane s t r ą ­
k i z a w ie ra ją  p rzec ię tn ie  po dw a z ia rn a . 6 do 8 n asion  
w y k azan o  w  s trą k a c h  zaw iązanych  z kw ia tó w  zapy lo ­
nych  przez dzik ie pszczoły.

R ozm aite  g a tu n k i dziko ży jących  [pszczołow atych 
z ró żn ą  szybkością  z a p y la ją  k w ia ty  lu cerny . N ajlicz­
n ie jsza  u  n as sp ó jn ica  lu ce rn o w a , M elitta  leporina  
(Panz.), o tw ie ra  około 900 k w ia tó w  w  ciągu  godziny, 
m nie jsze  ro zm ia ram i c ia ła  w igorczyki, R hoph ito ides ca- 
n u s  (Ev.), czy pszczolinki, A n d ren a  F., 400 - 600 k w ia ­
tów . Te m n ie jsze  t r a c ą  bow iem  czas n a  zczesyw anie 
p y łk u  n a  w łosy  służące do p rzenoszen ia , k tó rą  to  czyn­
ność w y k o n u ją  s iedząc  n a  k w ia to s tan ie  lu b  liściu  lu ­
cerny . M elitta  leporina  (Panz.) n a to m ia s t oczyszcza się 
z p y łk u  p rz e la tu ją c  z k w ia tu  n a  k w ia t. O gółem  p o trz e ­
b u je  ona  oko ło  16 -1 8  m in , aby  n ap e łn ić  odnóża. 
T rzm ie le  k ró tko języczkow e, B o m b u s te rrestr is  (L.),
B. lap idarius  (L.) ch ę tn ie  o d w ied za ją  lu cern ę , zb ieracz- 
k i p y łk u  o tw ie ra ją  p o n ad  700 k w ia tó w  w  ciągu  godzi­
ny, lecz często n a  po lach  lu ce rn y  spotyfka się  w y łącz­
n ie  zb ie raczk i n e k ta ru , p racu jące  siposobem pszczoły 
m iodnej.

P ra c e  n ad  ow adam i zapy la jący m i są  p row adzone 
w  dw óch k ie ru n k a c h . P ie rw szy  po lega  n a  b a d a n iu  za ­
chow an ia  się ow adów  i efek tyw ności ich  p racy  w  za ­
leżności od te m p e ra tu ry , w ilgo tności itp ., a  d rug i m a 
n a  celu  sz tuczną  hodow lę  d o tąd  dziko ży jących  
p szczołow atych . T e b ad an ia , szczególnie w  USA  
i w  K anadz ie , są  da leko  zaaw ansow ane . P la n ta to rz y  
lu c e rn y  n a s ien n e j m ogą ta m  zam aw iać  na dow olne t e r ­
m in y  n p . k lock i d re w n a  z ta k ą  liczbą  gn iazd , z k tó ­
ry c h  w ychodzi w  po trzeb n y m  czasie odpow iedn ia  licz­
b a  ow adów , g w a ra n tu ją c a  d ob re  zapylen ie . W  E u ro ­
p ie , a  tak że  w  P o lsce  b ad a n ia  te  są  dopiero  rozpo ­
częte, w obec tego  ogrom nie  w ażnym  p rob lem em  je s t 
u trz y m a n ie  zasobu  dziko ży jących  pszczołow atych, 
a n aw e t e w e n tu a ln e  ich  rozm nożenie .

Do w sp ó łp racy  z Z espołem  H odow li i U p raw y  L u ­
ce rn y  K o m ite tu  H odow li i U p raw y  R oślin  V W ydz. 
P A N  zo sta łam  zap roszona  w  1965 r. Ju ż  w  ro k u  n a ­
s tęp n y m  w ra z  z g ru p ą  entom ologów  (d r S tan is ław a  
S o w a ,  d r  A ndrze j R u s z k o w s k i ,  m gr M ieczysław  
B i l i ń s k i ,  m gr S ta n is ła w  W r o n a )  oraz bo tan ik iem  
z a jm u ją c y m  się ro ś lin am i m iododajnym i, d r  B o lesła ­
w em  J a b ł o ń s k i m ,  rozpoczęliśm y b ad an ia  n ad  l i ­
czebnością  ow adów  zap y la jący ch  lu ce rn ę  w  w o jew ódz­
tw ie  lu b e lsk im  o raz  n a d  oceną efek tyw ności p racy  
pszczołow atych . C elem  ty c h  b a d a ń  je s t um ożliw ien ie  
p ro gnozow an ia  ilo śc i nasion  lu ce rn y  oraz w łaśc iw a  in ­
g e ren c ja  ro ln ik a , og rom ne bow iem  w ysiłk i w łożone 
w  naw ożen ie  g leby , o trzy m an ie  odpow iedn ich  odm ian  
lu ce rn y , zab ieg i o ch ro n n e  itp . zo staną  całkow icie  s t r a ­
cone, je ś li n ie  będzie  dosta tecznego  zapy len ia .

O cena e fek ty w n o śc i p racy  zap y la n ia  je s t  bardzo  
sk o m p lik o w an a  i do tąd  po lega ła  n a  zb ad an iu  w y d a j­

ności p racy  poszczególnych ga tu n k ó w  (tj. liczby o tw a r­
ty ch  kw ia tó w  w  jed n o stce  czasu). B adacz w ęg iersk i, 
L. M ó c z a r  ocen ia ł p ra c ę  ow adów  n a  lu ce rn ie  m n o ­
żąc w ydajność  ich  p racy  przez  liczebność pszczół o raz  
p rzez  132 godz. p rzy jm u jąc , że ow ady p ra c u ją  przez  
22 dn i k w itn ie n ia  po 6 godzin dziennie. W edług  T y s -  
d a  1 a około 60°/o o tw orzonych  k w ia tó w  zaw iązu je  
s trąk i.

N asza g ru p a  zap roponow ała  nazyw ać efek ty w n o śc ią  
z ap y lan ia  ilość g ram ów  nasion , ja k ą  p rzy sp a rza  ro ln i­
kow i jeden  p rzec ię tn y  okaz danego g a tu n k u . J a k  ju ż  
w ykaza li badacze  czechosłow accy, liczą się tu  ty lko  
sam ice za ję te  zb ie ran iem  p y łk u  d la  sw ojego p o to m ­
stw a . Sam ce bow iem  najczęśc ie j m ożna spo tkać  p rzy  
ro zsn u w an iu  godow ych sieci zapachow ych , a  ich obec­
ność n a  k w ia tac h  w  celach  pokarm ow ych  ogran icza  się  
często do p ic ia  n e k ta ru  m e to d ą  pszczół m iodnych . R oz­
różn iam y  p rzy  ty m  efek tyw ność  dzienną i e fek tyw ność  
określonego  pokosu . W ielkość efek tyw ności dz ienne j 
zależy  od: 1) czasu  p racy  ow ada w  ciągu  dnia , 2) w y ­
d ajności jego p racy , 3) liczby w yksz ta łconych  nasion  
p rzy p ad a jący ch  n a  jeden  o tw a rty  k w ia t. N a e fe k ty w ­
ność zap y lan ia  określonego  pokosu lu ce rn y , poza w y ­
m ien ionym i ju ż  czynn ikam i, sk ła d a  się jeszcze d ługość 
o k resu  p o jaw u  danego g a tu n k u  ow ada w  czasie k w it­
n ien ia  danego pokosu ,

P o jaw  ow adów  zap y la jący ch  uzależn iony  je s t od 
te m p e ra tu ry . N ajn iższa  te m p e ra tu ra , p rzy  k tó re j o b se r­
w ow aliśm y  n ie liczn ie  la ta ją c e  okazy na jw ażn ie jszy ch  
g a tu n k ó w  lu cern o w y ch , w a h a ła  się od 16 od 21°C. 
N ajw iększe  zagęszczenie pszczo łow atych  obserw ow aliś­
m y  w  ciągu  n a jc iep le jszy ch  godzin po łudn iow ych  
z te m p e ra tu rą  około 26°C. P rzy  dobrych  w a ru n k a c h  
pogody  ow ady zap y la jące  o b la tyw ały  k w ia ty  lu ce rn y  
ró żn ą  ilość godzin. N ajd łuże j p ra c u ją  pszczoły m iodne 
i trzm ie le  (10 -11  godz. dziennie). P o jaw  pszczół s a ­
m otnych , za leżn ie  od g a tu n k u , trw a ł 6 - 9  godz. D y n a­
m ik a  d z ienna  o b lo tu  lu ce rn y  przez A poidea , m ierzo n a  
w  odstępach  godzinnych  liczbą  osobników  p racu jący ch  
n a  jed n o s tce  pow ierzchn i, u k ład a  się w  postac i k rz y ­
w ej z jed n y m  w ierzchołk iem .

P o ry  p o jaw ów  n a jw ażn ie jszy ch  g a tu n k ó w  lu c e r­
now ych  zb adane  w  w o jew ództw ie  lube lsk im , w  p o ­
ró w n an iu  z o k resam i k w itn ien ia  obu pokłosów  lu c e r­
ny  p o kazu je  ryc. 3. K rzyw e k w itn ie n ia  lu ce rn y  u zy ­

R yc. 3. P o jaw  n a jw ażn ie jszy ch  g a tu n k ó w  ow adów  lu ­
cernow ych  n a  tle  ok resów  k w itn ie n ia  lu cerny . 
1 - Eucera longicorn is  (L.), 2 - R ho p h ito id es canus  
(Ev.), 3 -  M elitta  leporina  (Panz.), 4 -p rz e b ie g  kw itn ięć  

n ia  lu c e rn y : a -  pokos I, b -  pokos II
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sk a liśm y  licząc  codzienn ie  liczbę ro z k w ita ją c y c h  k w ia ­
tó w  n a  jed n o s tce  p o w ierzchn i, a  k rzy w e  p o ja w u  o w a­
dów  d rogą  b ad a n ia  liczebności p szczo łow atych  codzien ­
n ie  w  o k res ie  k w itn ie n ia  lu ce rn y . P szczo ła  m io d n a  
i trzm ie le  p o ja w ia ją  s ią  n a  k w ia ta c h  lu c e rn y  p rzez  
cały  o k re s  je j k w itn ie n ia , ob lo t M elitta  leporina  (Panz.) 
rozpoczyna się  n a  p o czą tk u  p e łn i k w itn ie n ia  p ie rw ­
szego pokosu , n a to m ia s t R h o p h ito id es  canus  (Ev.) od 
po łow y  p e łn i k w itn ie n ia  p ierw szego  pokosu.

L iczba  dn i lo tu , tj . ta k ic h  dn i, w  k tó ry c h  dany  g a ­
tu n e k  m óg ł la ta ć  p rzez  p e łn ą , w ła śc iw ą  sobie liczbę 
godzin  w  c iągu  dn ia , je s t p o n ad to  o g ran iczona  w a ru n ­
k am i m e teo ro log icznym i. Ja k o  p o d s ta w ę  do liczen ia  
dn ia  lo tn eg o  p rz y ję liśm y  dn ie  o ta k ie j  n a jn iż sz e j m a k ­
sy m a ln e j te m p e ra tu rz e  d z ien n e j, p rzy  k tó re j ow ady  
p o ja w ia ją  się ju ż  liczn ie . O koło  60"/o ta k  w y liczonych  
dn i lo tn y c h  było  rzeczyw iśc ie  ta k  c iep łych , że ow ady  
m ogły  la ta ć  m a k sy m a ln ą  ilość godzin  w  c iągu  dn ia , 
w  po zo sta ły ch  dn iach  pszczo ły  p o ja w ia ły  się późn ie j 
i w cześn ie j k ończy ły  sw ój ob lo t, lecz te  u tra c o n e  go­
dziny  m ogły  u zu p e łn ić  w  dn iach  o zm ien n e j pogodzie.

A by  s tw ie rd z ić , czy o tw orzony  p rzez  o k reś lo n y  g a ­
tu n e k  k w ia t zaw iąże  s t r ą k  i ile  b ęd z ie  w  n im  nasio n , 
zaw iesza liśm y  n a  n im  e ty k ie tk ę  u su w a ją c  ró w n o cześ­
n ie  p o zo sta łe  k w ia ty  z  k w ia to s ta n u . P ro c e n t z a w ią ­
zy w an y ch  s trą k ó w  w a h a ł s ię  (48 - 6710/o) w  poszczegól­
nych  la ta c h  i m ie jscow ośc iach  w y ra ź n ie  w  za le żn o ś­
ci od p rzeb ieg u  pogody, n a  ogół b y ł o n  w yższy  n a  
p ie rw szy m  pokosie  (m. .in. ze  w zg lędu  n a  m n ie jsz ą  ilość 
szk o d n ik ó w  g łów nie  z g ru p y  p lu sk w iak ó w ). W y k aza­
liśm y  is to tn e  różn ice  w  zaw iązy w an iu  s trą k ó w  i n a ­
sion  lu c e rn y  p rzez  ró żn e  g a tu n k i ow adów . N a jlep ie j 
z ap y la ły  lu ce rn ę  E ucera  long icorn is  (L.), M elitta  le p o ­
rina  (Panz.) oraz g a tu n k i z ro d za jó w  B o m b u s  L a tr . 
i M egach ile  L a tr . J e d e n  o tw orzony  k w ia t p rz y sp a rz a ł 
bow iem  śred n io  jed n o  dobrze  w y k sz ta łco n e  nasiono . 
N ieco s łab ie j z a p y la ją  lu c e rn ę  R h o p h ith o id e s  canus  
(Ev.) i g a tu n k i z  ro d z a ju  A n d re n a  F.

N a p o d staw ie  w yżej p rzed s taw io n y ch  b a d a ń  m o g li­
byśm y  obliczyć e fek ty w n o ść  d z ien n ą  i e fek ty w n o ść  
d an y ch  pokosów  d la  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  (ta b e ­
la). N ajw y ższą  d z ien n ą  e fek ty w n o śc ią  z a p y la n ia  c h a ­
ra k te ry z u je  się E ucera  long icorn is  (L.), M elitta  le p o ­
rina  (Panz.) oraz B o m b u s  te r re s tr is  (L.) i B. la p idariu s  
(L.). P rz e c ię tn a  sam ica  z b ie ra ją c a  p y łe k  p rz y sp a rz a  
bow iem  12,0 -17 ,5  g n asio n  dzienn ie . G a tu n k i z ro ­
dza ju  M egachile  L a tr . p ra c u ją  miniej e fe k ty w n ie  ze 
w zg lędu  n a  k ró tk i dz ień  p racy . N a jn iż szą  e fe k ty w n o ś­
cią o znacza ją  się pszczoły  m io d n e  z b ie ra ją c e  n e k ta r ,  
je d n a  ro b o tn ica  p rz y sp a rz a  ty lk o  około  0,04 g n asio n  
dzienn ie.

Efektywność zapylania lucerny przez różne Apoidae
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Apis melli­
fica  L., zbie­
raczka nek­
taru

26 24 0,04 0,001 0,001 100 000 100 000

Bombus ter­
restris (L.), 
zbieraczka 
pyłku

26 24 12,07 0,314 0,290 318 345

Eucera longi­
cornis (L.)

8 — 15,52 0,124 — 806 —

Megachile
Latr.

9 10 9,11 0,082 0,091 1 220 1 099

M elitta lepo­
rina (Panz.)

17 21 14,75 0,251 0,310 398 323

Rhophitoides 
canus (Ev.)

10 19 4,98 0,050 0,094 2 000 1 064

W ynik i ob liczeń  e fek ty w n o śc i o k reś lonych  pokosów  
n a  p o d staw ie  d z ien n e j e fek ty w n o śc i i liczby dni lo t­
n y ch  w y k aza ły , że n a jle p ie j p ra c u je  u  nas M elitta  le ­
porina  (Panz.), p on iew aż  p rzec ię tn a  sam ica  p rzy sp a rza  
n a  p ie rw szy m  pokosie  około 250 g nasion , a  n a  d rug im  
n ieco  p a n a d  300 g. W ty m  sam ym  czasie zb ie raczka  
n e k ta ru  A p is  m e llifica  L . po 1 g.

H e k ta ro w y  łan  lu ce rn y  w  ta k ic h  w a ru n k a c h , ja k ie  
w  P olsce p rzy g o to w ali ro ln icy , p o w in ien  p rzynosić  
p o n a d  1000 kg nasion , a  n asze  zb io ry  są  czasem  ogrom ­
n ie  n isk ie . W s k ra jn y m  w y p ad k ach  m ożna zebrać  k i l­
k a  kg  nasion , n a jw y ższe  p lo n y  w ynoszą  około  500 kg. 
O w ysokości p lo n ó w  decy d u je  u  nas p rzede  w szystk im  
liczebność  ow adów  zapy la jący ch , a tak że  p rzeb ieg  
pogody u m o ż liw ia jący  lo ty  pszczół. A by p la n ta c ja  
w  ś re d n ic h  w a ru n k a c h  pogody d a ła  100 kg  nasion , 
m u s ia ło b y  n a  n ie j p raco w ać  100 000 pszczół m iodnych  
(p rak ty czn ie  n iem ożliw e), a lb o  około 400 sam ic  M elitta  
leporina  (Panz.). L iczebność te j n a jcen n ie jsze j pszczoły 
n a  p la n ta c ja c h  w o jew ó d z tw a  lu be lsk iego  w ynosi od 
k ilk u  okazów  do ponad  400 n a  ha.

IR E N E U SZ  K O T A R B A  (K atow ice)

K S IĘ G I R O D O W O D O W E  R Z A D K IC H  G A T U N K Ó W  Z W IE R Z Ą T  
Z N A JD U JĄ C Y C H  S IĘ  W  H O D O W L A C H  Z A M K N IĘTY C H

L is ta  zw ie rzą t g in ący ch  w  s ta n ie  dz ik im  c iąg le  się 
zw iększa . D la  szeregu  g a tu n k ó w  je d y n ą  d rogą  u ra to ­
w a n ia  p rzed  ca łk o w itą  zag ładą  je s t  p o d d an ie  ra c jo n a l­
nej hodow li. J e d n ą  z j e j ' p o d s taw  je s t  p ro w ad zen ie  
k siąg  rodow odow ych  (ryc. 1.). D a ją  one m ożliw ość p e ł­
nego ś led zen ia  i p la n o w a n ia  o b ro tu  zw ie rzę tam i,

a tak że  celow ego doboru  osobników  ro zm n aża jący ch  
się. K sięg i te  o b e jm u ją  w szy stk ie  osobn ik i poszczegól­
nych  g a tu n k ó w  z n a jd u ją c e  się w  ogrodach  zoologicz­
nych , h o d o w lan y ch  reze rw a to w y ch  i p ry w a tn y c h  k o ­
le k c ja c h  zw ie rzą t. E w id en c ja  sz tu k  z n a jd u ją c y c h  się 
w  n iew o li un iem o ż liw ia  z a k u p  zw ie rzą t z n ie legalnego
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Species:
A r t : _____Unknown_

Scx:
Geschlccht:_________ .

Name an d /o r Numbcr: 
Name und /oder Nummer:

D a teo fB irth :
Geburtsdatum : ł 2 § i _

 jlacek .

Place of Birth:
G e b u rtso rt:_______J J n im o m ..

Owner: T i lb u r g ,  H o lla n d  since:
Eigemiimer: (1) _C_._.Y&n_I)i  Seit _________ 1 ________
Poland ( 2 ) __Sląski_9grp_d_ Zoo.. ~ __S_ęj)t .__13j_ 1262 _

( 3  ) ----------------------------------------  "  ----------------------------------

( 4  ) ----------------------------------------  "  ----------------- --------- -

Date of Deatb: Place:
T o d e s ta g :__________________________ Ort: _

Pott-M ortem  Findings:
PostmortaJe B efu n d e :______________________

W hai Happencd with the Corpse? 
Was geschah mit dem Kadaver? _

Specia! Characteristics: 
Besondere Eigentumlichkeiten:

Rem arki: 
Bemerkungen:

Ryc. 2. M ilu (je leń  D aw ida), E laphurus d av id ianus  
(M ilne E d w ard s , 1866). Fot. S. P o rad o w sk i

R yc. 1. K sięg i rodow odow e o ran g u tan ó w  p row adzone 
są w  fo rm ie  podw ó jnych  k a rto te k . Je d e n  egzem plarz  
z n a jd u je  się sta le  u  p row adzącego  księgi (U n iw ersy te t 
w  A tlancie), d ru g i egzem p larz  — u  w łaśc ic ie la  zw ie­
rzęcia . Z w ierzę  m oże być sp rzed aw an e  lub  p rzek azy ­
w a n e  in n y m  in s ty tu c jo m  ty lko  z k a rto te k ą -ro d o w o - 
dem . N a zd jęc iu  rodow ód  o ra n g u ta n a  p rzebyw ającego  

w  Ś ląsk im  Zoo (s tr. 1)

odłow u i dz ięk i te m u  ch ro n i n ie liczne  osobnik i w  s ta ­
n ie  dzik im .

L is ta  zw ie rzą t, d la  k tó ry c h  p ro w ad z i się księg i ro d o ­
w odow e, zw iększa  się. J a k  po d a je  „ In te rn a tio n a l Zoo 
Y earb o o k ” (vol. 8, 1968), is tn ie ją  lu b  są  k o m ple tow ane  
k sięg i rodow odow e d la  21 g a tu n k ó w  zw ie rzą t dzik ich , 
k tó ry c h  w iększość  w c iąg n ię ta  je s t  n a  lis tę  zw ie rzą t g i­
nących  lu b  zagrożonych . M iędzynarodow a U nia  O chrony  
P rzy ro d y  i Je j Z asobów  (IUCNZ) o raz  M iędzynarodo­
w a  U nia  D y rek to ró w  O grodów  Z oologicznych (IUDZG) 
b a rd zo  p o p ie ra ją  z a k ła d a n ie  ta k ic h  re je s tró w .

O becnie p ro w ad zo n e  są  k sięg i d la  8 g a tunków , a z a ­
k ła d a  się je  d la  da lszych  13 g a tu n k ó w  zw ierzą t. O b ra ­
zu je  to  za łączona  tab e la . Ilo śc i ty ch  g a tu n k ó w  w  s ta ­
n ie  d z ik im  są  b a rd zo  różne . S tosunkow o  n a jlep sza  je s t 
s y tu a c ja  p iżm ow ołów , okap i i  go ry li n iz innych . Z w ie­
rz ę ta  te  są  dość rzad k ie , a le  n ie  tr a f i ły  n a  lis tę  zag ro ­
żonych g a tu n k ó w  p u b lik o w an ą  przez  M iędzynarodow ą 
U n ię  O chrony  P rz y ro d y  i J e j  Z asobów  w  w y d aw n ic ­
tw ie  k a rto te k o w y m  „R ed D a ta  B ook”. W szystk ie  pozo­
s ta łe  g a tu n k i z w y m ien io n y ch  w  tab e li m a ją  ju ż  k a r to ­
te k i w  ty m  w y d aw n ic tw ie .

Ilość osobn ików  w  s ta n ie  dzik im  szeregu  ga tu n k ó w
R yc. 4. N osorożec zw yczajny , D iceros b icornis  (L. 1758). 

F o t. S. P o rad o w sk i

Ryc. 3. K oń P rzew alsk iego , E q u u s p rzew a lsk i (P o lia- 
kov, 1881). Fot. S. P o ra d o w sk i.
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Zestawienie gatunków zwierząt, dla których prowadzi się lub zakłada księgi rodowodowe

L.p. G atunek zwierząt Prowadzący księgi
Stan pogłowia w hodowlach zam­

kniętych w 1967 r. U w a g i

W świecie W Polsce
1 2 3

4  1 5
6

10

11

RZĄD: ARTIODACTYLA —  PARZYS- 
TOKOPYTNE

R o d z i n a :  Bovidae — krętorogie 

P le m ię : Bovini — byki

Żubr
Bison bonasus (L. 1758)

Anoa
Anoa depressicornis (Smith, 1827)

Gaur, wszystkie podgatunki 
Bos gaurus (H. Smith, 1827)

Bizon leśny
Bison bison athabascea Rhoads, 
1898

P le m ię :  Hippotragini — antylo­
py końskie

Algazel
Oryx tao (H. Smith, 1827) 

Addaks
Addax nasomacuiatus (Blainville, 
1816)

Oryks arabski
Oryx gazella leucoryx (Pallas, 
1777)

P le m ię : Ovibovini— piżmowoly

Piżmowół, wszystkie podgatunki 
Ovibos moschatus (Zimm., 1780)

R o d z in a :  Cervidae — jelenio­
wate

Milu
Elaphurus davidianus (Milne Ed- 
wards, 1866)

R o d z i n a :  Ciraffidae — żyrafo- 
wate

Okapi
Okapia johnstoni (Sclater, 1901)

R o d z i n a :  Hippopotamidae — hi­
popotam y

Hipopotam  karłowaty

dr E. M ohr, Hamburg 
d r J. Żabiński, Warszwa

dr J. H. D olan, San Diego

dr H . G. Kłos, Berlin 
Zach.

Al Oeming, Alberta, Ca- 
nada

dr J. H . Dolan, San Diego

dr J. H. Dolan, San Diego

R. Fitter, Londyn

Al Oeming, A lberta

E. H . Tong, Londyn

dr A. Gijzen, Antwerpia

ok. 1000 (wliczając osob­
niki wolno żyjące)

21 osobników w 11 ZOO 
(w tym 16 urodzonych 
w ZOO)

20 osobników w 8 ZOO 
(w tym 10 urodzonych 
w hodowli)

Istnieją tylko w jednej 
hodowli w Alberta Game 
Farm , Canada

27 osobników w 10 ZOO 
(w tym 13 urodzonych 
w ZOO)

72 osobniki w 19 ZOO 
(w tym 42 urodzone 
w ZOO)

49 osobników w 5 ho­
dowlach (w tym 9 uro­
dzonych w hodowlach)

39 osobników w 9 ZOO 
(w tym 25 urodzonych 
w ZOO)

425 osobników (wszystkie 
urodzone w hodowlach 
zamkniętych)

53 osobniki w 11 ZOO 
(w tym 19 urodzonych 
w ZOO)

124 (re­
zerwaty 
i ogrody 
zoolo­
giczne)

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

1 samiec 
w ZOO 
Wrocław

Księgi w przygoto­
waniu
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18

19

Choeropsis liberiensis (M orton, 
1844)

RZĄD: PERISSODACTYLA 
PARZYSTOKOPYTNE

NIE-

12

13

14

15

16

17

R o d z i n a :  Eąuidae— koniowate

Koń Przewalskiego
Equus przewalski (Poliakow, 1881)

Dzikie osły afrykńskie 
Eąuus assinus L. (1758)

a. Nubijski, E. a africanus (Fit- 
zinger, 1857)
b. Somalijski, E. a somaliensis 
(Noack, 1884)

Dzikie osły azjatyckie 
Eąuus hemionus (Pallas, 1775)

a. E. h. onager (Brisson, 1756)

b. E. h. kiang (M oorcroft, 1891)

c. E. h. khur Lesson, 1827

R o d z in a :  Rhinocerotidae — no­
sorożce

Nosorożec indyjski 
Rhinoceros unicornis (L., 17 58)

Nosorożec zwyczajny 
Diceros bicornis (L., 1758)

Nosorożec biały
Diceros simus (Burchell, 1817)

RZĄD: PRIMATES —  NACZELNE 

R o d z in a :  Pongidae —  człeko­
kształtne

Orangutan
Pongo pygmaeus (L., 1769)

Goryl, 2 podgatunki
Corilla gorilla (Savage et Wy-
man, 1847)

a. Nizinny G. g. gorilla, (S. et. 
W., 1847)

dr E. H. Lang, Bazylea

dr J. Volf, Praga

dr H. D athe, Berlin 
Wsch.

dr H. Dathe, Berlin 
Wsch.

dr E. M. Lang, Bazylea

dr H. G. Klos, Berlin 
Zach.

dr H. G. Klós, Berlin 
Zach.

dr G. Bourne, Atlanta

dr R. Kirchshofer, Frank­
furt

103 osobniki w 44 ZOO 
(w tym 45 urodzonych 
w ZOO)

147 osobników (w tym 
146 urodzonych w ho­
dowlach zamkniętych)

20 osobników w 6 ZOO 

5 osobników w 1 ZOO

150 osobników w 39 ZOO

Po 1 osobniku w Pradze 
i Kownie i nieznana ilość 
w Pekinie i Rydze

11 osobników w 4 ZOO

41 osobników w 24 ZOO 
(w tym 11 urodzonych 
w ZOO)

126 osobników w 68 ZOO 
(w tym 21 urodzonych 
w ZOO)

76 osobników w 34 ZOO 
(w tym 1 urodzony w ZOO)

431 osobników (w tym 55 
urodzonych w hodowlach 
zamkniętych)

289 osobników w 92 ho­
dowlach (w tym 13 uro­
dzonych w niewoli)

1 ogier 
w ZOO 
Warsza­
wa

1 ogier 
w ZOO 
Płock

1 osob­
nik
w ZOO 
Wrocław

1 samiec 
w Śląs- 
skim 
ZOO 
w K ato­
wicach

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

38
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20

21

b. Górski G. g. beringei (M ats- 
chie, 1903)

Bonobo (szympans karłowaty) 
Pan paniscus (Schwarz 1929)

RZĄD: CARNIYORA  — MIĘSO­
ŻERNE

R o d z i n a :  Felidae — koty

Tygrys, rzadsze podgatunki 
Panthera tigris (L., 1758)

a. Syberyjski, P. t. altaica (Tem- 
minck, 1845)

b. Poł Chiński P. t. amoyensis 
(Hilzheimer, 1905)

c. Wyspowy, P. t. sumatrae (Po- 
cock, 1932)

dr B. Gijzen, Antwerpia

dr V. M azak, Praga

d. Jawajski, P. t. sondaica (Tem- 
minck, 1845)

12 osobników w 6 ZOO

10 osobników w 3 ZOO 
(w tym 2 urodzone w ZOO)

162 osobniki w 50 ZOO

4 osobniki w 2 ZOO oraz 
nieznana ilość w Chinach 
i Korei

86 osobników w 34 ZOO

11 osobników w 6 ZOO

Księgi w przygoto­
waniu

Księgi w przygoto­
waniu

1 osob­
nik
w ZOO 
Płock
1 w Po­
znaniu
2 we 
Wrocła­
wiu

2 osob­
niki
w ZOO 
Łódź

je s t  n ieznana . D otyczy  to  m a ły ch  w o łów  an o a , ty g ry ­
sów  p o łu d n io w o -ch iń sk ich  i w y sp o w y ch , osłów  n u b ij­
sk ich  i h ip o p o tam ó w  k a rło w a ty ch .

O rie n ta c y jn e  ilo śc i p o d a je  się d la  n a s tę p u ją c y c h  g a ­
tu n k ó w : a lgazel 10 000, ad d ak s  5000, o n ag e r 300 szt. 
w  I ra n ie  oraz 700 szt. w  Z SR R , nosorożec b ia ły , p o d - 

g a tu n e k  sim u m  950 szt., a  p o d g a tu n e k  co tto n i 2183 szt.
D o z w ie rz ą t b a rd z o  rzad k ich , k tó ry c h  pog łow ie  

w  s ta n ie  dzik im  p raw d o p o d o b n ie  się zm n ie jsza , z a li­
czam y: anoa , o ry k sy  a rab sk ie , osły n u b ijsk ie  i so m a-

lijsk ie , ty g ry sy  sy b e ry jsk ie  i ja w a jsk ie  o raz  g au ry . 
Ilości ty c h  z w ie rzą t ob liczane są  od p a ru  sz tu k  do p a -  
ru s e t i p rzep o w iad a  się ich  ry ch ły  zan ik .

M niej rz ad k ie , a le  też  zagrożone są  o ran g u tan y , k tó ­
ry c h  je s t  obecnie  około 5000 szt., go ry le  g ó rsk ie  
5 -  15 000 szt., k h u ry  około 870 sz tu k , nosorożce in d y j­
sk ie  740 sz tu k  i nosorożce zw yczajne  około 11 -  13 500 
sz tuk .

Ż u b ry , b izo n y  leśne , k o n ie  P rzew alsk ieg o  oraz je le ­
n ie  m ilu  są  g a tu n k am i, k tó ry c h  ilość w  hodow lach  
zam k n ię ty ch  p rzew yższa  p o p u lac je  p o zo sta jące  n a  w o l­
ności. K on ie  P rzew a lsk ieg o  w  M ongolii w  la ta c h  
1958 -  1964 b y ły  w id z ian e  przez  m ie jscow ych  łow ców  
ty lk o  k ilk a  razy . B y ły  to  3 lu b  4 s tad a  liczące od 7 -  8 
osobników . M ilu  is tn ie je  ty lk o  w  ho d o w lach  zam k n ię ­
ty ch , a  w szy stk ie  ży jące  osobnik i pochodzą ze s ta d a  
w  W obourn  A bbey  sp row adzone do E u ropy  w  1900 r. 
p rzez  k sięc ia  B ed fo rdu . H is to ria  i  s tan  żu b ró w  je s t 
ogó ln ie  zn an y  *, n a to m ia s t w a rto  n a  kon iec  p rzy p o m ­
nieć h is to rię  g in ięc ia  b izonów  leśnych . T en  p o d g a tu ­
n e k  b izo n a  w  1893 r. w y s tęp o w a ł na  te re n ie  W ood 
B u ffa lo  P a rk  w  ilości około 500 szt. W  dob rych  w a ­
ru n k a c h  tego  p a rk u  s tad o  rozm n aża ło  się ta k , iż  
w  1922 r . w y n o siło  1500 -  2000 sz tuk . T rag ed ia  zaczęła  
się w  la ta c h  1925 - 1928, k iedy  p rze tra n sp o r to w a n o  
z W a in w rig h t do W ood B u ffa lo  P a rk  6673 b izonów

* Por. artyk u ł Z. K r a s i ń s k i e g o ,  k tóry  ukaże się  
w  11 zeszycie  „W szech św iata” 1970 r.

Ryc. 5. T yg rys sy b e ry jsk i, P a n th era  tig ris  a lta ica  
(T em m inck , 1945). F o t. S. P o rad o w sk i
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Ryc. 6. T ygrys po łudn iow och iń sk i, P anthera  tigris  
a m o yen sis  (H ilzheim er, 1915). Fot. S. P o radow sk i

stepow ych . O ba p o d g a tu n k i n a ty ch m ias t pokrzyżow ały  
się tak , że po la ta c h  odnalez iono  ty lk o  k ilk a  sz tuk  czy­
ste j k rw i od izo low anych  o 75 m il od najb liższego  s ta ­
da  m ieszańców . W  ro k u  1959 te ren o w e  b ad an ia  w y k a ­
zały  około 200 o sobników  czystych  b izonów  leśnych. 
O d p a ru  la t  tw o rzy  się ich  re z e rw a t w  F o rt P ro v id en - 
ce, gdzie u trz y m u je  się s tad o  w  pe łn i dzikie. S ą to  t e ­

re n y  w chodzące w  a re a ł p ie rw o tnego  zasięgu  tego  po d - 
g a tu n k u  i je s t  nad z ie ja , że stw orzono  ta m  dogodne 
w a ru n k i do rozw o ju  stada .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Szypszyniec różany
S zypszyniec ró żan y  D iplolepis rosae  L. (synonim  

R h o d ites  rosae  L.) je s t je d n ą  z n a jp ospo litszych  w y ­
ro ś li (ryc. 1) sp o ty k an y ch  n a  licznych  g a tu n k ac h  dziko 
ro sn ący ch  róż. W yrośl ta  w y w ołana  je s t p rzez  ow ad 
o te j sam ej nazw ie, z rzęd u  b łonk o sk rzy d ły ch  (H y - 
m enop tera ), z rod z in y  galasów kow atych  (C yn ip idae ) 
(ryc. 2). N ajczęściej a ta k o w a n a  p rzez  D iplolepis rosae 
je s t róża  rdzaw a, inaczej jab łk o w a  R osa rub ig inosa  L., 
a  n a s tę p n ie  nasza pospo lita  szypszyna Rosa canina  oraz 
ich  k rzyżów k i z in n y m i g a tu n k am i róż. W edług 
M a g n u s a ,  k tó ry  za jm o w a ł się rozw ojem  ty ch  w y ­
ro ś li, g łów ną  p o d n ie tą  do. ich p o w stan ia  je s t z ran ien ie

tk a n k i ro ś lin n e j p rzez  p o k łade łko  sam icy  w  chw ili 
sk ła d a n ia  ja ja  o raz  su b s ta n c ja  w y d z ie lan a  przez  ja jo . 
S u b stan c ję  tę  b y ł sk łonny  uw ażać  za ja d  p o ró w n u jąc  
je j dz ia łan ie  z d z ia łan iem  ja d u  pszczoły. O becnie p a ­
n u je  pogląd , że w sp o m n ian a  su b s ta n c ja  m a  c h a ra k te r  
enzym u.

U D iplo lep is rosae w y s tęp u je  z jaw isk o  dziew oródz­
tw a . P o jaw  sam ców  je s t z jaw isk iem  bardzo  rzadk im . 
Do sk ład an ia  ja j p rz y s tę p u ją  sam ice, zw yk le  n iezap ło d -

Ryc. 1. W yrośl szypszyńca  różanego  D iplolepis rosae  L. 
A  — na liśc iu  o raz  u szczy tu  p ęd u  róży R osa sp. B — 
p rzek ró j p rzez  w yrośl. W ielkość n a tu ra ln a  (wg B u h ra  

1965)

R yc. 2. S p raw ca  w y ro śli szypszyńca  różanego  D iplo le­
p is rosae A  — la rw a , B —  im ago. P ow iększen ie  ok. 

10 X (wg R ossa 1911)
38*

Ryc. 7. T yg rysica  su m a trza ń sk a , P an thera  tigris su -  
a m oyensis  (H ilzheim er, 1915). F o t. S. P o radow sk i
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n ione. S am ica  po w y g ry z ien iu  się z w y ro śli po  p e w ­
nym  czasie w y b ie ra  odpow iedn ie  m ie jsce  do sk ła d a n ia  
ja j .  N ajczęśc ie j są  to  szy p u łk i k w ia to w e , ja k  ró w n ież  
d z ia łk i k ie lich a . R zadko  sk a d a  ja j a  u  n a sa d y  ro zch y la ­
ją cy c h  się  lis tk ó w  lu b  n a  n e rw ie  g łów nym  liścia . 
O w ad  w  m om encie  sk ła d a n ia  ja j a  ra n i tk a n k ę  ro ś lin y  
u k łu c iem  p o k ład e łk a  n a  g łębokości około  10 n, co od ­
p o w iad a  w ie lkości około  je d n e j k o m ó rk i sk ó rk i. S am  
proces sk ła d a n ia  ja j a  t r w a  około pó ł godziny . W spom ­
n ia n y  ju ż  M agnus uw aża , że sam ica  w tłacz a  ja jo  
w  sk ó rk ę  (e p id e rm is ) róży, a  jego  boczne śc ian k i n a d  
częścią w tłoczoną  p rz y le p ia  do ro ś lin y  z a  pom ocą w y ­
dz ie liny  gruczo łów  dodatkow ych .

Bo z łożen iu  ja ja  n a s tę p u je  s ta d iu m  k sz ta łto w a n ia  się 
za ro d k a . Jed n o cześn ie  z jego  rozw o jem  n a s tę p u ją  zm ia ­
ny  w  k o m ó rk ach  są s ia d u ją c y c h  z k o m ó rk ą  u szkodzoną 
(ryc. 3A). K om ó rk i te  w zb o g aca ją  się w  p lazm ę, w y ­
tw a rz a ją  w odn iczk i, p o w ięk sza ją  ją d ra . N a s tę p u je  p o ­
dzia ł k om órek , w sk u te k  czego ja jo  zo s ta je  n ieco  u n ie -

Ryc. 3. P o w stan ie  i  ro zw ó j w y ro śli D ip lo lep is rosae  L. 
A  —  p o czą tek  tw o rz e n ia  się  w y ro śli, j —  ja jo  tk w iące  
w  ep id e rm ie  ogonka liściow ego, B — zm iany  w e w n ą trz ­
kom órkow e, p o czą tek  tw o rz e n ia  s ię  k o m o ry  la rw a ln e j. 

P o w ięk szen ie  ok. 300 X (w g M ag n u sa  1914)

Ryc. 4. D alsze s ta d iu m  ro zw o ju  w y ro ś li: 1 — la rw a  
zag łęb iona  w  ko m o rze  la rw a ln e j, w y p e łn io n e j śluzo ­
w a tą  m asą  zd eg en ero w an y ch  k om órek , w  — w łosk i 
p rzy  w e jśc iu  do k o m o ry  la rw a ln e j. P o w ięk szen ie  

ok . 300 X (w g M ag n u sa  1914, uproszczony)

sione  w  górę  (ryc. 3B). P o  pew n y m  czasie w  k o m ó r­
k ach  są s ia d u ją c y c h  z u szkodzoną k o m ó rk ą  z a n ik a ją  
b ło n y  k o m ó rk o w e , w sk u te k  czego k o m ó rk i te  u leg a ją  
d eg en erac ji. W  ich  m ie jsce  w y k sz ta łca  się  k o m o ra  w y ­
p e łn io n a  b e z s tru k tu ra ln ą  m asą  o ś luzow ate j k o n sy s te n ­
c ji (ryc. 4). Do te j  k om ory  w p ad a  la rw a  po rozpuszcze­
n iu  do lne j części sk o ru p k i ja jo w e j. O d tego  m o m en tu  
zaczyna się d ru g a  faza  ro zw o ju  w yrośli, czyli fo rm o ­
w an ie  się  w łaśc iw e j k om ory  la rw a ln e j. L a rw a  żyw i się  
m a są  ś lu zo w atą  a  jed nocześn ie  p raw d o p o d o b n ie  w y ­
dziela  su b s ta n c je  p rzyśp iesza jące  p rocesy  podzia łu  o ta ­
cza jących  k o m ó rek  ro ś lin n y ch , s ty k a ją c y c h  s ię  z dnem  
ślu zo w ate j m asy . W  efekc ie  la rw a  zag łęb ia  się coraz 
b a rd z ie j, n a to m ia s t g ru p a  kom ó rek  bocznych  dzieląc 
się, w znosi się w  postac i m ałego  w a łeczk a  n a d  o tocze­
n ie . Są to  k o m ó rk i k a llu sow e, k tó re  od góry  z a m y k a ją  
k o m o rę  la rw a ln ą .

P ie rw sze  rz u c a ją c e  się w  oczy oznak i tw o rzen ia  w y ­
ro ś li m o żn a  zaobserw ow ać  n a jw cześn ie j p o  dw u  ty ­
go d n iach  od chw ili z łożen ia  ja j. P o w sta ła  w y ro śl p o ­
k ry ta  je s t  sk u ty n izo w an ą  sk ó rk ą  (ep id e rm is ) z n ie licz ­
n y m i a p a ra ta m i szparkow ym i. No po w ierzch n i w yrośli 
w y tw a rz a  się  dużo  w łosków  w ie lokom órkow ych . W  ich  
bu d o w ie  b io rą  u d z ia ł ta k ż e  tk a n k i g łębszych  w a rs tw , 
np . tk a n k a  p rzew odząca , d la tego  na leży  je  u zn ać  za 
tzw . em erg en c je . Z ko le i sk ó rk a  o k ry w a ją c a  em erg en - 
c je  w y tw a rz a  m n ó s tw o  w łosków  w ielokom órkow ych , 
n itk o w a ty ch , n a  k ońcu  zg rub ia łych . P o d  sk ó rk ą  w yrośli 
z n a jd u je  się w a rs tw a  sk ła d a ją c a  się z ko m ó rek  m ię k i-  
szow ych  z liczn y m i p rze s tw o ram i m ięd zy k o m ó rk o w y ­
m i. P oczą tkow o  c ienkośc ienne  śc iany  ty c h  kom órek  
g ru b ie ją  a n a s tę p n ie  u le g a ją  zd rew n ien iu . S tan o w ią  
one n a jg ru b sz ą  i w łaśc iw ą  śc ianę  k o m o ry  w yrośli.

Część ś ro d k o w a  w y ro śli zb u d o w an a  je s t z kom órek  
p a ren ch y m a ty czn y ch , s to su n k o w o  m n ie jszych , o k rą ­
g ły ch  i c ienkościennych . N a jb a rd z ie j w ew n ę trzn a  
w a rs tw a  w y śc ie la jąca  k o m o rę  la rw a ln ą  s tan o w i ty p o w ą  
tk a n k ę  odżyw czą d la  ro zw ija jące j się la rw y  D iplolepis  
rosae. P lazm a  ty c h  k o m ó rek  o b fitu je  w  su b s tan c je  
b ia łk o w e  i tłuszczow e. L a rw a  z ja d a  ją  ca łkow ic ie  ju ż  
w  p ie rw szy ch  d n iach  w rześn ia .

T ak  w  sk ró c ie  p rzed s taw ia  się  p roces p o w staw an ia  
p o jed y n cze j k o m o ry  la rw a ln e j w yrośli. Z azw yczaj w y ­
ro ś l u tw o rzo n a  je s t p rzez  k ilk a  a n a w e t k ilk an aśc ie  
ko m ó r, gdyż sam ica  sk ła d a  w  po b liżu  w ięcej n iż  jed n o  
ja jo . O ddzie lne  początkow o k o m o ry  w y ro śli z lew a ją  
s ię , tw o rząc  stopn iow o  n ie re g u la rn e  b ry ły . Z ew n ą trz  są  
one gęsto  p o k ry te  m ech o w aty m i w y ro stk am i. W yrośla  
te  początkow o są  b a rw y  ja snoz ie lone j, se led y n o w ej. 
Z czasem  je d n a k  część w y ro śli w y staw io n a  n a  s i ln ie j­
sze dz ia łan ie  s ło ń ca  p rz y b ie ra  b a rw ę  czerw onaw ą. 
Jed n o cześn ie  zachodzą  o d p ow iedn ie  zm ian y  b a rw n ik a  
w  ch lo ro p la s tach  z n a jd u jący ch  się w e  w łoskach .

W  je s ien i w y ro ś la  zm ien ia ją  b a rw ę  n a  b ru n a tn ą , co 
m o żn a  tłu m aczy ć  tym , że ro ś lin a  p rzed  n a s tan iem  zim y 
sp ro w ad za  część soków  do ko rzen i. W sk u tek  tego  n i t ­
k o w a te  w y ro s tk i z aw ie ra jące  tk a n k ę  p rzew odzącą  za ­
sy ch a ją , a  n a s tę p n ie  cze rn ie ją  pod  w p ły w em  w a ru n ­
kó w  a tm osferycznych .

M. S k r z y p c z y ń s k a

Opad roczny w Karkonoszach

K ark o n o sze  to  n a jw y ższa  p a r t ia  S ude tów , m iejsce  
w ie lu  c iek aw y ch  z jaw isk  p rzy rodn iczych . W iększość 
z n ich , n p . g leby  s tru k tu ra ln e , sk a łk i g ran ito w e , je s t
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Ryc. 1. K arkonosze , o p ad  roczny

w ie lo s tro n n ie  zb ad an a  i op racow ana. T rochę  m nie j 
znane  są  z jaw isk a  k lim a ty czn e  m im o b ad ań  trw a jący ch  
ju ż  dziesięcio lecia. T rzeb a  tu  zaliczyć zag ad n ien ie  ś re d ­
niego opadu  rocznego, k tó reg o  w a rto śc i są  znane  szerzej 
racze j ty lk o  odnośnie  do ca łych  Sudetów .

S to sunkow o  n ied aw n o , bo w  1967 r., podano  rozk ład  
opadów  a tm o sfe ry czn y ch  w  S udetach . N iestety , poza 
s tw ie rd zen iem , że K arkonosze  o trzy m u ją  ponad  1000 
m m  opadu  rocanie , n ic  w ięcej n ie  m ożna w y w niosko ­
w ać z zam ieszczonej ta m  m apy , będące j n a jd o k ła d n ie j­
szym  o p raco w an iem  d la  ty ch  gór. W ykonano  w ięc 
w  1969 r. m ap ę  w y łączn ie  d la  K arkonoszy . S ko rzystano  
p rzy  ty m  z licznych  szozegółow ych w a rto śc i d la  tego 
o bszaru , k tó re  cy tu je  w  sw ej p racy  P a s z y ń s k i .  
Z  uzy sk an e j m ap y  w y n ik a , że p rak ty czn ie  rzecz  b io rąc  
całe K ark o n o sze  są  o b ję te  izoh ie tą  1000 m m . Nie d o ty ­
czy to  ty lk o  p ó łnocnych  stoków  G rabow ca (784 m 
•n. p. m .) i re jo n u  Ż aru  (680 m n . p. m.). A n alizu jąc  b li­
żej m ożna pow iedzieć, że izoh ie ta  1000 m m  p o k ry w a  
się  z g ru b sza  z poziom icą  600 m . J a k  dalece je s t to  
p raw d z iw e , m oże św iadczyć p rzy k ład  K arp acza  (605 m 
n. p. m.), k tó ry  o trzy m u je  997 m m  opadu  rocznie. A  już 
Ja g n ią tk ó w  (575 m ) n o tu je  909 m m . Część zachodn ia  
K arkonoszy  o trzy m u je  w ięcej o padu  niż w schodn ia . 
Jak u szy ce  (871 m  n. p m .)  n o tu ją  1441 m m , a  n ad  
Ś n ieżnym i K o tłam i (1490 m) w y s tę p u je  m ak sim u m  dla 
całe j te j p a r t ii  S u d e tó w  — aż 1512 m m . W ydaje  się, że 
w y tłu m aczen ie  po d an e  p rzez  W ojtow icza je s t w ia ry -

Ryc. 2. K rzy w a  g rad ien to w a  o padu  d la  K arkonoszy

godne. O tóż ta k  w ysok ie  w arto śc i są  w g niego spow o­
dow ane k ie ru ją c ą  ro lą  gó rnego  o dc inka  Ł aby . Z b ie ra ją  
s ię  w  n im  m asy  pow ie trza , k tó re  p a r te  od p o łu d n ia  
ciep łym i i w ilg o tn y m i w ia tra m i w łaśn ie  tu  z n a jd u ją  
n a jdogodn ie jsze  p rze jśc ie  p rzez  K arkonosze  na  północ. 
S tą d  są one często w  ch m u rach . Ś n ieżk a  w  te j sy tu a c ji 
o trzy m u je  ty lk o  1158 m m . K ilk ak ro tn ie  podnoszono 
je d n a k  sp raw ę , że je s t to  chyba spow odow ane n ie ­
dok ładnością  in s tru m en tó w , któire n ie  w y ch w y tu ją  ca ­
łego opadu. W yłan ia  się tu  zarazem  zag ad n ien ie  z n a ­
n e j in w ers ji opadow ej w  górach , szczególnie w  K a rk o ­
noszach. D ę b s k i  n a  p o d staw ie  an a lizy  śred n ich  o p a ­
dów  rocznych  9 s ta c ji  (z tego  ty lko  5 w  K arkonoszach ) 
k re ś li k rzy w ą  g rad ien to w ą. O trzy m u je  z n ie j, że p o ­
ziom  in w ersy jn y  z n a jd u je  się na  w ysokości 1128 m , 
p rzy  czym teo re ty czn y  o p ad  m ak sy m aln y  w yn iósłby  
1338 mm . Je d n a k ż e  dane  P aszyńsk iego  p o zw ala ją  tw ie r ­
dzić, że są  to  w arto śc i zaniżone. W ykreś lona  now a 
k rzy w a  g rad ien to w a  d la  16 s ta c ji (ty lko  3 poza K a rk o ­
noszam i) w skazu je , że poziom  ów  z n a jd u je  się n a  w y ­
sokości 1360 m  n. p. m ., teo re ty czn y  zaś opad  m ak sy ­
m a ln y  w yn iósłby  aż 1580 m m  roczn ie: J e s t  to  ca łk iem  
praw dopodobne , gdyż m ie jsce  o ta k ie j w arto śc i z n a j­
dow ałoby  s ię  w łaśn ie  w  ob ręb ie  Ś nieżnych  K otłów , p o ­
w yżej izoh iety  1500 m m . W  sum ie  g ra d ie n t w ynosi w g 
ty ch  danych  początkow o 103 m m  o p ad u  n a  każde 100 m  
w ysokości, m n ie j w ięcej do 1000 m  n. p. m . P o tem  
g rad ien t w y raźn ie  m a le je  i w ynosi ju ż  ty lk o  50 m m  
n a  100 m  w zn iesien ia . G rad ien t zaś u jem ny , p rzy  
sp ad k u  w a rto śc i opadu , w ynosi 130 m m , czyli że spadek  
je s t w yraźn ie  w iększy  an iże li w zrost.

K ończąc trz e b a  zaznaczyć, że podobnego ty p u  o p ra ­
cow an ia  m im o s ta ra ń  i ta k  z pew nością  odb iega ją  od 
o b razu  rzeczyw istego . Sądzić o ty m  m ożna choćby 
z tego, że i ta k  m im o podw yższen ia  p o p raw ionego  p o ­
z iom u in w ersy jn eg o  w y b ija  się p o n ad  n im  w arto ść  
o padu  n ad  Ś n ieżnym i K otłam i. B rak  danych  n ie  
p ozw ala  s tw ierdz ić , czy je s t to  z jaw isk o  ca łk iem  lo ­
k a ln e . W chw ili obecnej n a  rozm ieszczen ie  je d n a k  
s ta c ji w  ta k  z różn icow anym  te re n ie  po d  w zg lędem  
m orfo log ii d la  u zy sk an ia  m ak sy m aln e j w iarygodności 
n a s  n ie  stać . O pracow an ia  podobnego  ty p u  m im o 
podk reś lonego  ju ż  pew nego  uproszczen ia  są  p o trzeb n e , 
gdyż n au k a  sięga  do coraz m n ie jszych  form , do coraz 
m n ie jszych  fac ji k ra job razow ych . P o trzeb n e  są w ięc 
co raz  szczegółow sze dane, w  ty m  k lim atyczne .

K. R. M a z u r s k i

Skład izotopowy węgla w molekułach 
aldehydu mrówkowego z przestrzeni 

kosmicznej

N iedaw no  („W szechśw iat” , n r  1, 1970 r., s tr. 22) 
w spom nia łem  o odk ry c iu  m o lek u ły  a ld eh y d u  m ró w k o ­
w ego  (HCHO) w  p ię tn a s tu  ró żn y ch  obszarach  nasze j 
G a lak ty k i. O d k ry c ia  tego  dokonała  g ru p a  ra d io a s tro ­
nom ów  a m ery k ań sk ich ; obecn ie  m ożna donieść o n a ­
s tęp n y m  o d k ryc iu , do tyczącym  częściow ego ju ż  rozszy­
fro w an ia  sk ład u  izotopow ego w ęg la  w chodzącego 
w  sk ład  m o leku ł H 2CO. A by zrozum ieć doniosłość tego  
ko le jnego  odk ry c ia , w spom nieć  m usim y  o sk ładz ie  izo­
topow ym  p ie rw ia s tk ó w  chem icznych.

J a k  w iadom o z n au k i szko lnej, is tn ie ją  różne od m ia -
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ny  danego  p ie rw ia s tk a  chem icznego. W szystk ie  One 
m a ją  te n  sam  ła d u n e k  ją d ra  (i tę  sam ą  liczbę  e le k tro ­
n ów  n a  orb ic ie), ró ż n ią  się je d y n ie  m asą  a to m o w ą 
(a w ięc  liczbą  n e u tro n ó w  w  jąd rze). O g ro m n a  w ię k ­
szość p ie rw ia s tk ó w  chem icznych  m a  po  k ilk a  izo topów  
trw a ły c h ; i ta k  n a  p rz y k ła d  cyna  m a  aż dziesięć izo to ­
pów  trw a ły ch . Izo topy  trw a łe  danego  p ie rw ia s tk a  w y ­
s tę p u ją  zw y k le  razem  w  s to su n k u  s ta ły m . T łum aczy  
to  fa k t, że  choć p ró b k i danego  p ie rw ia s tk a  p o b ie ran o  
z ró żn y ch  zu p e łn ie  ź ródeł, w yznaczone d la  n ich  c iężary  
a tom ow e zgadzały  się  w  g ran icach  b łęd ó w  p o m ia ro ­
w ych . O d stęp s tw a  od reg u ły  sta ło śc i sk ła d u  izo topo ­
w ego m o żn a  b y ło  w y tłu m aczy ć  z jaw isk iem  ro zp ad u  
p ro m ien io tw órczego . I ta k  n p . ró żn e  izo topy  o ło w iu  są  
trw a ły m i, k o ń co w y m i p ro d u k ta m i ro zp ad u  u ra n u  i to ­
ru . O łów  w y d o b y ty  z ru d  u ran o w y ch  będzie  z aw ie rać  
w ięc szczególn ie  dużo izo topu  206P b  (końcow y p ro d u k t 
ro zp ad u  u ra n u  238'U) i 20IP b  (końcow y p ro d u k t ro zp ad u  
235U), podczas gd y  o łów  z ru d  to ro w y ch  w zbogacony  
je s t w  izotop 208P b  (końcow y p ro d u k t ro z p a d u  to ru ).

S k ła d  izo to p o w y  u d a ło  się w yznaczyć  n a  p o d s taw ie  
d o k ład n y ch  p o m ia ró w  d la  w szy s tk ich  p ie rw ia s tk ó w  
chem icznych . W  w ięk szo śc i p rz y p a d k ó w  je s t to  je d n a k  
sk ła d  izo topow y w y znaczony  w  o p a rc iu  o m a te r ia ł 
z iem sk i b ąd ź  też  m e te o ry to w y  (jak o  do n ie d a w n a  je d y ­
n y  b ezp o śred n io  d o stęp n y  w  la b o ra to r ia c h  m a te r ia ł 
p ochodzen ia  pozaziem sk iego); od ub ieg łego  ro k u  po ­
cząw szy  dochodzi m ożliw ość b a d a n ia  p ró b e k  z K siężyca. 
T ym czasem , z w y ją tk ie m  k ilk u  lże jszy ch  p ie rw ia s tk ó w  
(w odór, hel, lit, w ęg ie l, tlen ) b ra k  b y ło  m ożliw ości w y ­
znaczan ia  sk ła d u  izo topow ego p ie rw ia s tk ó w  chem icz­
n y ch  z od leg łych  c ia ł n ieb iesk ich . Z obaczm y, ja k ie  b y ły  
p o d staw y  w y zn aczan iu  sk ład u  izotopow ego w o d o ru  
w  w id m ach  g w iezdnych . W odór m a  dw a izo topy  
trw a łe , k tó ry c h  w zg lęd n e  rozp o w szech n ien ie  n a  Z iem i 
p o d a jem y  w  pon iższej tab e li.

S k ład  izo topow y (ziem ski) k ilk u  w y b ra n y c h  
p ie rw ia s tk ó w

Pierwiastek
Izotopy wraz z rozpowszechnieniem względnym 

(w %)

W odór *H (99,985), 2D (0,015)
Węgiel 12C (98,89), 13C (1,11)
Tlen leO (99,759), 170  (0,037), 18Q (0,204)

L in ie  w o d o ru  lek k ieg o  m ożna  w  w id m a c h  
g w iezd n y ch  od różn ić  od lin ii w o d o ru  ciężk iego  —  
d e u te ru  2D dzięk i e fek to w i izo topow em u, k tó ry  je s t  
w  ty m  p rz y p a d k u  w y ra ź n y  z uw ag i n a  dużą  w zg lęd n ą  
różn icę  m as m ięd zy  obu  ty m i n u k lid am i. W  w iększośc i 
p rzy p ad k ó w  b ezp o śred n ie j o b se rw ac ji sp ek tro sk o p o w e j 
lin ii d e u te ru  p rze szk ad za  m a łe  rozp o w szech n ien ie  
kosm iczne d eu te ru , n ie  ró żn iące  s ię  ch y b a  is to tn ie  od 
ziem sk iego . S k ła d  izo topow y w ęg la  z a w a rte g o  
w  w a rs tw a c h  p o w ie rzch n io w y ch  tzw . gw iazd  w ęg lo ­
w y ch  m o żn a  w yznaczyć n a  p o d staw ie  o b se rw ac ji lin ii  
m o lek u ł C N  bądź Co. D o tychczasow e o b se rw ac je  w  z a ­
k re s ie  op tycznym  w sk a z a ły  n a  to , że sk ła d  izo topow y  
w ęg la  n a  S łońcu  n ie  różn i się od sk ła d u  izo topow ego  
w ęg la  z iem sk iego  (12C : 13C =  89 : 1), podozas gdy  je s t o n  
w ie lk o śc ią  zm ien n ą  w  ró żn y ch  g w iazd ach  i np . n a  p o ­
w ie rzch n i gw iazdy  oznaczonej n u m e re m  k a ta lo g o w y m

H D  20 1 626 p rzek racza  100 :1 , a ria p ow ierzchn i HD 
156 074 — w ynosi ok. 4,7 : 1. A stro fizycy , z a jm u jący  się 
p ro b lem am i ew o lu c ji gw iazd , w iążą  ów  sk ład  izo topo­
w y  w ęg la  n a  p o w ierzch n i gw iazdy  z je j e tap em  ro z ­
woju,.

Z obaczm y, co now ego  tu  w nosi rad io as tro n o m ia . 
O kazu je  się, że lin ie  p ro m ien io w an ia  rad iow ego , e m ito ­
w anego  p rzez  m o lek u ły  a ld eh y d u  m rów kow ego  
z p rze s trzen i kosm icznej, b ęd ą  m ia ły  n ieco  odm ienne  
d ługości (i częstość) w  zależności od tego, ja k ie  izo to­
p y  w o doru , w ęg la  i itlenu po łączą się w  m oleku łę . 
M am y aż 18 teo re ty czn ie  dopuszczalnych  ko m b in ac ji, 
od na jlże jsze j H 2 12ClcO do najc ięższe j D 2 13C lsO. Sporo  
a rg u m en tó w  p rzem aw ia  n a  rzecz tego , że sk ład  izo to ­
pow y za rów no  w odoru , ja k  i tle n u  w e w szechśw iecie  
m oże się  n iew ie le  różn ić  od sk ła d u  p rzedstaw ionego  
w  tab e li. P ie rw szo p lan o w y m  zadan iem  w ydało  się  w ięc 
ob se rw o w an ie  w zg lędnej częstości lin ii rad io w y ch  po ­
chodzących  od m o lek u ł a ld eh y d u  m rów kow ego  zaw ie ­
ra ją c y c h  n a jlż e jsze  izo topy  w odoru  i tlen u , a  ró ż n ią ­
cych  się  je d y n ie  izo topem  w ęgla. R ad io te leskop  
z G re e n b a n k  (Zach. W irg in ia) u ży ty  zo s ta ł do celów  
o b se rw ac ji p o ch łan ian ia  p ro m ien io w an ia  rad iow ego  ze 
ź ró d e ł d a jąc y ch  w idm o ciągłe. J e ś li za  p o łch an ian ie  od ­
p o w iad a  m o lek u ła  H 2 13C 160 ,  odbyw a s ię  ono p rzy  
częstości 4593,26 MHz, je ś li m o lek u ła  H 2 12CleO —  p rzy  
częstości 4829,65 M H z; uw zg lędn ić  trz e b a  jeszcze p o ­
p ra w k i ze w zg lęd u  na  ru c h  w ew n ę trzn y  w  rad ioźród le . 
P ro w izo ry czn a  ana liza  w yn ików , p rzed s taw io n a  
w  „ A stro p h ysica l Journa l L e tte r s” (tom  157, s tr. L167, 
1969 r.), sp ro w ad za  się  do s tw ie rd zen ia , że sto su n ek  
12C /13C je s t  m n ie jszy  od dziesięciu  d la  dw óch ra d io ­
ź róde ł, d la  k tó ry c h  zaobserw ow ano  absorpcję . D o k ład ­
n ie jsze  w y n ik i m ożna  będzie  o trzy m ać  po w y k o rzy s ta ­
n iu  z a k ry c ia  rad io ź ró d e ł p rzez  K siężyc lu b  po p rz e ­
p ro w ad zen iu  p o m ia ró w  in te rfe ro m e try c z n y c h , m a ją ­
cych  n a  ce lu  u s ta len ie  ro zm ia ró w  k o n d en sac ji, 
z  k tó ry c h  s k ła d a ją  się  rad io ź ró d ła . S k ład  izotopow y 
w ęg la , w y s tęp u jąceg o  w  rad io ź ró d łach , w sk a z u je  po ­
ś red n io  n a  ew o luc ję , ja k ą  odby ła  m a te r ia  z a w a rta  
w  rad io ź ró d łach . C hodzi tu  oczyw iście o tzw . ew o lu c ję  
ją d ro w ą , czyli o to , ja k ie  p ro cesy  jąd ro w e  i w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  (gęstości, te m p e ra tu ry )  w  ow ej m a te r ii  ju ż  
się  odbyły.

O becnie  rad io a s tro n o m o w ie  m y ś lą  o w yznaczen iu  
w  analog iczny  sposób sk ład u  izotopow ego tlen u . W y­
d a je  s ię  to  tru d n ie jsz e  z u w ag i n a  p rzew id y w an e  n ie ­
w ie lk ie  rozp o w szech n ien ie  jego  ciężkich  izotopów , choć 
b y ć  m oże u d a  s ię  w yznaczyć s to su n ek  rozp o w szech n ie ­
n ia  najc ięższego  izo topu  (lsO) do n a jlże jszeg o  (leO).

Z anosi się  n a  to , że ra d io a s tro n o m ia  s tan ie  się w a ż ­
n y m  narzęd z iem  bad aw czy m  n ie  ty lk o  d la  kosm ochem ii 
o rg an iczn e j, lecz  i d la  kosm ochem ii n ieo rg an iczn e j 
izo topów . Być m oże, po p rzew id y w an y m  o d k ry c iu  d a l­
szych  złożonych m o leku ł, z aw ie ra jący ch  w  sw ym  sk ła ­
dzie  in n e  p ie rw ia s tk i poza  w odorem , w ęg lem  i tlenem , 
u d a  się n a  n a s tęp n y m  e ta p ie  w yznaczyć n a  drodze  
an a lo g iczn e j do o p isan e j pow yżej sk ła d  izotopow y 
ow ych  dalszych  p ie rw ias tk ó w . P rzy p u szcza ln ie  w y ­
znaczyć s ię  da  w  te n  sposób sk ład  izotopow y azo tu , 
k rz e m u  czy też  s ia rk i z od leg łych  obszarów  p rze s trzen i 
kosm iczne j.

■ B r. K u c h o w i c z
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R O Z M A I T O Ś C I
„R ew olucja” poglądów  m edycyny. D otychczas m n ie ­

m ano , że d la  lu d z i z podw yższonym  ciśn ien iem  (h iper- 
ton ików ) p rzeb y w an ie  w  te re n ie  w ysokogórsk im  jes t 
bezw zg lędnym  przec iw w skazan iem . Sądzono bow iem , 
że sw o is ty  o s try  k lim a t oraz zm ienne w a ru n k i c iśn ie­
n ia  p a n u ją c e  w  w ysok ich  g ó rach  m ogą w zm agać sym p­
tom y choroby. T ego ro d z a ju  pog ląd  uznano  o sta tn io  za 
an ach ro n izm  w  św ie tle  p rzep row adzonych  przez szereg  
sp ec ja lis tycznych  in s ty tu tó w  i k lin ik  b ad ań  w  A ustrii, 
N RF i USA.

G ru p y  złożone z cho rych  n a  n ad c iśn ien ie  I i I I  s to p ­
n ia  zaaw an so w an ia  poddano  spec ja ln e j tzw . „k u rac ji 
w y so k o g ó rsk ie j” w  A lpach . U sta lone  g ru p y  dzielono 
n a  jeszcze m n ie jsze  podg rupy , w  ścisłej zależności od 
ciężkości o b razu  chorobow ego i poddano  ry g o ry sty cz ­
nem u  try b o w i życia : a) codzienna g im n asty k a  p o ra n n -1 
po łączona z h y d ro te rap ią , k ąp ie lam i pow ietrznym i, m a ­
sażem  i szczo tkow aniem  sk ó ry ; b) codzienny  spacer 
(k ilk u k ilo m etro w y ) n a  w ysokości śred n io  1800— 2000 m 
n. p. m .; k ażd y  z p a c je n tó w  p rzeb y ł w  ten  sposób ś re d ­
n io  150— 200 km ; c) odstaw iono  zupe łn ie  lek i obn iża­
jące  c iśn ien ie  k rw i; d) n ie  zm ieniono upodobań  życio­
w ych  an i p rzy zw y cza jeń  poszczególnych chorych  (spo­
żyw an ie  u lu b io n y ch  p o traw , a n aw e t alkoho l i tyto>' 
e) w  celu  zm n ie jszen ia  n iek o rzy stn y ch  w ah ań  pór roku  
w y b ran o  jak o  o p ty m aln y  m iesiąc k u ra c ji w rzesień .

Po  zakończen iu  b a d a ń  podsum ow ano  o siągn ię te  w y ­
n ik i. W e w szy stk ich  p rzy p ad k ach  stw ierdzono  znaczna 
p o p raw ę. U  3 cho rych  c iśn ien ie  u leg ło  n o rm alizac ji, 
u pozosta łych  po lepszen ie  ob razu  chorobow ego pozw o­
liło  n a  p rz e rw a n ie  leczen ia  farm ako log icznego  na 
okres p o n ad  1,5 roku . O prócz sp ad k u  c iśn ien ia  s k u r ­
czow ego i rozkurczow ego  zaobserw ow ano  rów nież 
zm n ie jszen ie  często tliw ości pu lsu .

R ów noleg le  z b ad an ia m i w  A lpach  p rzeprow adzono 
odnośn ie  p o m ia ry  w  2 g ru p ach  k o n tro ln y ch : 1) w  w a­
ru n k a c h  zd ro jo w isk a  spec ja lis tycznego  d la  chorych  
se rcow o-naczyn iow ych  <na w ysokości 400—500 m  ,n. p. m. 
o raz  2) w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  p racy  w  m ieście. 
B ad an ia  te  m ia ły  n a  celu  s tw ierdzen ie , ja k ie  zm iany  
w  u k ład z ie  k rą ż e n ia  b ęd ą  oddzia ływ ały  n a  zm iany  
k lim a tu  w ysokogórsk iego , a jak ie  n a  w p ływ  w ysiłków  
fizycznych.

W  k o n k lu z ji na leży  w y su n ąć  ogólne tw ierd zen ie , że 
do d a tn ie  w y n ik i leczn icze w  p rzy p ad k u  h ip e rto n ii p rzy ­
p isu je  się w  g łów nej m ierze  zm ianom  k lim a tu  z n iz in ­
nego n a  w ysokogórsk i. A by osta teczn ie  u sta lić  w y ­
n ik i „k u ra c ji w y so k o g ó rsk ie j”, na leży  ko n ty n u o w ać  od­
p o w iedn ie  o b serw acje  w  okresie  pop rzedza jącym  k u ­
rac ję , w  czasie sam ej k u ra c j i o raz  p rzy n a jm n ie j w  8 
m iesięcy  po  je j zakończen iu , a za tem  już w  w a ru n k a c *1 
n o rm a ln e j p racy  i znacznego w y siłk u  nerw o w o -p sy - 
chicznego, oraz odpow iedn io  podsum ow ać uzyskane 
w y n ik i b a d a ń  i w y c iąg n ąć ,z  n ich  w łaśc iw e w niosk i. 
K o sm o s  1969

W .J.P.

W ykopaliska p ierw szych zw ierząt dom owych.
O sta tn ie  b a d a n ia  archeologiczne p rzep row adzone 
w  A na to lii (T u rc ja) pozw oliły  n a  stw ierd zen ie  p ie rw ­
szych  śladów  d o m esty fik ac ji n ie k tó ry c h  zw ie rzą t przez 
cz łow ieka ju ż  p rzed  7800 la ty  (a ^ i ę c  około 5800 la t 
p. n. e.). J e d n a k  ok res o sw o jen ia  p ierw szego  b y d ła  do­
m ow ego n a  B lisk im  W schodzie p rzez  ów czesnego czło­
w iek a  n a leży  p rze su n ąć  o około 500 la t w cześn iej 
(6300 la t p. n. e.). P o d k reś lić  należy , że w  om aw iane j 
epoce za jm o w an o  się rów n ież  m yśliw stw em , n a  co 
w sk a z u ją  kości dzik ich  zw ierzą t.
K o sm o s  1969 W .J.P.

N ow oczesna m etoda zw alczania szkodliw ych gry­
zoni. O sta tn io  w  A ng lii op racow ano  now ą m etodę 
zw alczan ia  m yszy  i szczurów , o p a rtą  na  najnow szych  
zdobyczach  e lek tro n ik i. S k o n stru o w an o  sp ec ja ln y  a p a ­
r a t  w y sy ła jący  p ro m ien ie  o k ró tk ie j d ługości fa li, d z ia­
ła jące  n a  system  n e rw o w y  gryzoni w  postac i bolesnego 
u d erzen ia , s iln ie jszego  od uczucia  g łodu w zg lędn ie  
p ra g n ie n ia  i zm uszającego  zw ie rzę ta  do pan icznej 
ucieczki. N ależy p o d k reś lić , że tego  ro d za ju  re ak c ja

m yszy  i szczurów  je s t a k tu a ln a  ty lko  w  zasięgu  p ro ­
m ien iow an ia .

U zw ierzą t poddanych  dalszem u n aśw ie tlan iu  zaob­
serw ow ano : a) s ilny  w strząs  nerw ow y, k tó ry  c h a ra k ­
te ry z u je  się zm ianą  sposobu zachow an ia  się zw ie rzą t; 
b) bezpłodność zarów no u sam ic, ja k  i u sam ców .

In te re su ją c y  je s t fak t, że d la  ludzi i w iększości zw ie­
rzą t, np. d la  byd ła , kotów , p taków , psów  tego  ro d za ju  
n a św ie tlan ie  je s t n ieszkodliw e.
K o sm o s  1969 W .J.P .

O m igracji substancji z jądra do protoplazm y
i v ice  versa . E. G o d l e w s k i  jun . o p u b likow ał w  ro ­
k u  1918 teo rię  m ig rac ji tzw . „su b s tan c ji ją d ro w e j” do 
cy top lazm y podczas oogenezy. O parł się  on n a  b a d a ­
n iach  do tyczących  zm iany  w spó łczynn ików  jąd ro w o - 
-p lazm aty czn y ch  u jeżow ców  i płazów . O kazało  się  b o ­
w iem , że n ie  ty lk o  p o w ierzchn ia  cy top lazm y w zględem  
p ow ierzchn i ją d ra  kom órkow ego je s t w  do jrza łym  ja ju  
k ilk ad z ie s ią t razy  w iększa  n iż  w  ow ocycie I rzędu , a le  
że tak że  bezw zg lędna p o w ierzch n ia  sam ego ją d ra  u lega  
około 10-k ro tnej red u k c ji. G odlew ski uznał, że z jaw isk a  
tego  n ie  m oże w ytłum aczyć  w y d a len ie  m a leń k ich  c ia łek  
k ieru n k o w y ch .

Ja k o  d oda tkow e u zasad n ien ie  dla sw ej teo rii p o d a­
w a ł G odlew ski p racę  M a s i n g a ,  k tó ry  stw ierdził, że 
zaw arto ść  DNA w e w szystk ich  ją d ra c h  w  stad iu m  b la s - 
tu l i  je s t b a rd zo  zbliżona do zaw arto śc i kw asu  dezoksy­
ry b o nuk le inow ego  w  p ęch e rzy k u  zarodkow ym . Je d n a k  
su m ary czn a  p o w ierzch n ia  ją d e r  kom órkow ych  b las tu li 
je s t w ie lo k ro tn ie  w iększa n iż  ją d ra  ow ocytu  I rzędu .

K o s t a n e c k i  d in n i s tw ie rd z ili m ig rac ję  ją d e re k  
i części ch ro m a ty n y  do cy top lazm y podczas oogenezy. 
In te re su ją c y  m oże być fak t, że w ła śn ie  n iedaw no  
G a n  s e n  i S c h r a m ,  w  oparc iu  o b ad a n ia  u lt ra -  
s t ru k tu ra ln e  i cytochem iczne w y k aza li p ro tu b e ra n c je  
części ją d e re k  w  ow ocy tach  X en o p u s  laev is  D audin .

N ato m iast p rzed  k ilk u n a s to m a  la ty  H off - J  0 r  g e  n -  
s e n  i Z e . u t h e n  p o słu g u jąc  się sw o is tą  m etodą  
m ikrob io log iczną , w ykazali, że cy łop lazm a ja j żab za ­
w ie ra  ta k ą  ilość DNA, k tó ra  m oże w y sta rczy ć  d la  d i- 
p lo ida lnych  ją d e r  k ilk u  ty s ięcy  po tom nych  kom órek . 
W ynik i te  p o tw ierd zo n o  p rzy  pom ocy izotopów  p ro ­
m ien io tw órczych . Podobne p raw id łow ośc i b y ły  o b se r­
w ow ane  w  różnych  g ru p ach  zw ierzą t, n p . u n iek tó ry ch  
p ta k ó w  i ow adów .

W  zw iązku  z ty m i danym i p o zo sta ją  rów n ież  p race  
K o n o p a c k i e g o  (1936), k tó ry  w ykaza ł, że u  n ie ­
k tó ry ch  g a tu n k ó w  zw ie rzą t m a  m iejsce  m ig rac ja  DNA 
z kom órek  odżyw czych do kom órk i ja jo w e j. A nalogicz­
nego s tw ie rd zen ia  odnośn ie  do roślin  dokonał C o o p e r  
dop iero  w  ro k u  1954.

N a . m e c h a n i z m  p o b ie ran ia  przez ją d ro  kom órkow e 
su b s tan c ji, k tó re  znalaz ły  się w  cy top lazm ie, w sk azu je  
szereg  danych . W  ro k u  1961 B u c h n e r ,  a  w  ro k u  
1962 N i e b r o j  s tw ie rd z ili w y raźn e  i periodyczne 
zm ian y  p ow ierzchn i ją d e r  n a  sk u tek  ich pu lsac ji. 
W  ro k u  1968 A r m s  w y k aza ł p rzy  pom ocy zn a k o w a ­
nych  izotopów , że n u k leo p ro te id y  p rz e n ik a ją  z cy to ­
p lazm y  do ja d ra  kom órkow ego.

N a tle  ty ch  now szych  dan y ch  mdłym fak tem  jes t, że 
w ła śn ie  po lscy  em brio logow ie poczynili p re k u rso rsk ie  
i ta k  w ażne d la  po zn an ia  p raw id ło w o śc i rozw ojow ych 
spostrzeżen ia .

J.S.D .

„K lej” chirurgiczny. O sta tn io  zsyn te tyzow ano  sp ec ­
ja ln y  „ k le j” ch iru rg iczny , p o zw ala jący  n a  w ye lim in o ­
w a n ie  n ici z sa li o p e racy jn e j o raz  u m ożlw ia jący  
sk le ja n ie  operow anych  n a rz ą d ó w  i tk a n e k . N ow y zw ią ­
zek (ester m e ty low y  k w asu  cyanoakry low ego) po 
p o sm aro w an iu  w zg lędn ie  rozpy len iu  g ę s tn ie je  n a ty c h ­
m ia s t na  żyw ej tk an ce , u szcze ln ia jąc  ją  całkow icie, n ie  
p o siad a  w łaśc iw ości d rażn iący ch  oraz u lega  w ch ło n ię ­
ciu  przez u s tró j. N ad a je  się  do w szelk iego  ro d z a j"  
o p e rac ji (np. n a  kościach, ne rw ach , se rcu , w ą tro b ie  
i innych  narządach).
K o sm o s  1969

W ,J,P ,
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Is tn ie je  b ezp o śred n ia  zależność  re so rp c ji ogona k i j a ­
n ek  R ana  p ip iens  o d  s tężen ia  ty ro k sy n y  o raz  je j n ie ­
p rze rw an eg o  od d z ia ły w an ia . W z ra s ta ją c a  w raż liw o ść  
n a  te n  ho rm o n  tk a n e k  ogonow ych podczas m e ta m o rfo ­

zy tłu m aczy  D erb y  jak o  re z u lta t up rzed n io  w z ra s ta ją ­
cej ak ty w n o śc i toksyny .
E x c e rp ta  M edica  1969 T S  T)

R E C E N Z J E

W ojciech  W a l c z a k :  S u d e ty  (D olny Ś ląsk , cz. I), 
PW N , W arszaw a  1968, s tr. 384, 7 ta b lic+ 1 4 1  ryc . cena 
zł 60.—

J a k  słu szn ie  w  P rzed m o w ie  p rzy p o m in a  a u to r  S u d e ­
tów , p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego , k ie ro w n ik  
k a te d ry  (obecnie zak ła d u ) G eo g ra fii R eg io n a ln e j In s ty ­
tu tu  G eog raficznego  U niw . W rocł., jed y n ą  w ięk szą  p u ­
b lik a c ją  w  po lsk ie j p o w o jen n e j li te ra tu rz e  o Z iem iach  
Z achodn ich  i ich p ro b lem ach  g eog raficznych , p rz y ro d ­
n iczych i ekonom icznych  b y ła  zb io ro w a p ra c a  O blicze  
Z ie m  O d zyska n ych . D o lny  Ś lą s k ,  k tó ra  w y d a n a  zo s ta ­
ła  w e W roc ław iu  w  1948 r. O czyw iście, m u s ia ła  się ona  
oprzeć g łów nie  na  p rzed w o jen n y ch  b ad a n ia c h  n iem iec ­
k ich , k tó re  w  w ię lu  dz iedz inach  były  b a rd zo  pob ieżne  
i n iek o m p le tn e .

P o  dw u d z iestu  la ta c h , ja k ie  m in ę ły  od u k a z a n ia  się 
pow yższej p u b lik a c ji i p rzy n io s ły  po w ażn y  do robek  
n au k o w y  po lsk ich  badaczy , m o żn a  ju ż  by ło  p okusić  się
0 p o d jęc ie  p ró b y  p rz e d s ta w ie n ia  now ego pe łnego  
o b razu  geog rafii reg io n a ln e j teg o  obszaru . S u d e ty ,  
o p raco w an e  przez  p ro f. W. W a l c z a k a ,  s tan o w ią  
p ie rw szą  część zam ierzo n e j w ięk sze j całości, k tó ra  m a 
o b jąć  ca ły  obszar D olnego Ś ląsk a . Z u w ag i n a  to , że 
po lsk ie  S u d e ty  m ieszczą  się p ra w ie  ca łkow ic ie  w  g r a ­
n icach  w o jew ó d z tw a  w ro c ław sk ieg o  (z w y ją tk ie m  m a ­
łe g o , sk ra w k a  w schodn iego , tj . G ó r O paw sk ich , k tó re  
w chodzą  w  sk ład  w oj. opolskiego), a u to r  o g ran iczy ł 
p rzed m io t sw ej m o n o g ra fii do o b sza ru  w oj. w ro c ła w ­
skiego, ty m  b a rd z ie j, że m a te r ia ły  s ta ty s ty c z n e  o p ra ­
co w yw ane  są  w  ra m a c h  w o jew ództw a.

S u d e ty  zosta ły  podzie lone  n a  dw ie części o zb liżo ­
nych  ro zm ia rach : I. P rzy ro d n ic ze  e le m e n ty  śro d o w iska  
g eogra ficznego  i II . C zło w iek  w  ś ro d o w isk u  geo g ra ficz­
n ym . . T reść  części p ie rw sze j u ję ta  z o s ta ła  w  siedem  
rozdzia łów :  1. D zis ie js zy  k ra jo b ra z  S u d e tó w ,  2. P ra -  
su d e ty ,  3. R o zw ó j r z e źb y  S u d e tó w ,  4. K lim a t S u d e tó w ,  
5. W o d y  S u d e tó w ,  6. Ś w ia t ro ś lin n y  i zw ie r zę c y  S u d e ­
tów , 7. G leb y  S u d e tó w .

W  części d ru g ie j om ów ione zosta ły : R o zw ó j o sad­
n ic tw a  w  S u d e ta ch , osiedla w ie js k ie  i m ia s ta  S u d e ­
tó w , ludność , su ro w ce  m in e ra ln e , p rze m y s ł, ro ln ic tw o
1 gospodarka  leśna. W  osobnych  rozd z ia łach  u ję te  zo ­
s ta ły  zag ad n ien ia  u zd ro w isk , w cza só w , tu r y s ty k i  i  k o ­
m u n ik a c ji ,  oraz p o d zia ły  reg iona lne  S u d e tó w . Z ak o ń ­
czenie każdego  z rozdz ia łów  s ta n o w i s ta ra n n ie  w y b ra n a  
L ite ra tu ra .

A n aliza  poszczególnych  rozdzia łów , a zw łaszcza do ­
tyczących  p rzy ro d y  D olnego Ś lą sk a , w sk azu je , że a u to r  
n ie  ty lk o  zn a  d o sk o n a le  l i te r a tu rę  p rzed m io tu , lecz że 
p tra f i ją  w łaśc iw ie  w y k o rzy stać , da jąc  ob raz  sy n te ­
tyczny . J e s t  on u ję ty  w  sposób now oczesny , o p a rty  
p rzed e  w szy stk im  n a  po lsk ich  b a d a n ia c h  p o w o jen n y ch . 
N a jo b sze rn ie jszy m  ro zd z ia łem  części p ie rw sze j je s t  
ro zd z ia ł I I I ,  p rz e d s ta w ia ją c y  rozw ó j rzeźby  S ude tów . 
N iew ą tp liw ie  zag ad n ien ie  to  je s t  za rów no  in te re s u ją ­
ce, ja k  i w ażne . N a ta k  m orfo log iczn ie  z ró żn ico w an y m  
obszarze  ja k  S u d e ty , w p ły w  rzeźb y  i p od łoża  m a  d ecy ­
d u jące  znaczen ie  n a  p rz e ja w y  ludzk ie j d z ia ła ln o śc i 
k sz ta łtu ją c e j k ra jo b ra z .

Poszczegó lne  zag ad n ien ia  z a w a r te  w  w yżej w y m ie ­
n ionych  rozd z ia łach  p rz e d s ta w ił a u to r  w  sposób  ścisły , 
lecz jed n o cześn ie  żyw y  i ja sn y  co podw yższa  w a rto ść  
o m aw ian e j książk i. T e k s t u z u p e łn ia ją  liczne tab e le , 
o raz  ilu s tra c je , k tó ry c h  dobór i w ysok i poziom  te c h n i­
czny za s łu g u ją  na  p o d k re ś len ie . S k ła d a ją  się n a  n ie  
różnego  ro d z a ju  m a p y  i szkice o raz  d o sk o n a łe  zd jęc ia  
fo to g ra ficzn e , w y k o n a n e  g łów nie przez a u to ra  k siążk i 
i T. S z w e d a .  M oże jed y n ie  ś w ia t  zw ierzęcy  S u d e ­
tów , re p re z e n to w a n y  ty lk o  je d n ą  fo to g ra fią  m u flo n a , 
zo sta ł p o tra k to w a n y  nieco  po m acoszem u.

O sta tn i rozdzia ł om aw iane j k siążk i P odzia ły  reg io­
na lne  S u d e tó w  s tan o w i now ą i o ry g in a ln ą  p róbę  p o ­
dzia łu  tego  reg ionu . U w zględn ia  on trzy  w za jem n ie  
p o d p o rząd k o w an e  jed n o s tk i k ra jo b razo w e  czy fiz jo ­
g ra ficzn e  tj. m a kro reg io n y  (S udety  Z achodn ie , Ś ro d ­
kow e i W schodnie), m ezoreg iony  (s tanow iące  poszcze­
gólne g ru p y  gó rsk ie , pogórza  i g łów ne ko tliny , G óry 
Ize rsk ie , P ogórze Izersk ie , K o tlin a  Je len io g ó rsk a , K a r ­
konosze, G óry  K aczaw sk ie  itd .) i m ik ro reg iony , ja k  
P rzedgó rze  K arkonoszy , K ark o n o sk i P ad ó ł S ródgórsk i, 
G łów ny G rzb ie t K arkonoszy  itp.). D a jąc  te n  podzia ł 
a u to r  zas trzeg a  się, że tra k to w a ć  go należy  ja k o  p ie rw ­
szą p ró b ę  tego  ro d z a ju  i m a te r ia ł dyskusy jny .

S ta ra n n ie  zestaw io n y  S ko ro w id z  n azw  geogra ficz­
n ych  u zu p e łn ia  tre ść  o m aw ian e j m onografii, k tó rą  n a ­
leży  ocenić ja k  n a jb a rd z ie j pozy tyw nie . P ań stw o w e  
W y daw n ic tw o  N aukow e dołożyło s ta ra ń , by  ta  w a r ­
to śc iow a k s iążk a  o trzy m ała  s ta ra n n ą  szatę ed y to rską .

K. M a ś l a n k i e w i c z

Ire n a u s  E i b l - E i b e s f e l d t :  G alapagos. A rk a
N oego n a  P acy fik u . W arszaw a  1969, Isk ry , s tr . 272, licz ­
ne fo to g ra fie  i ry su n k i

O d d aw n a  b rak o w a ło  u nas k s iążk i o fau n ie  G a la ­
pagos. K s iążk a  W. B e e b e g o  w y d a n a  w  Polsce w  la ­
ta c h  trzy d z ie s ty ch  je s t tru d n o  d o stęp n a  i m ocno już 
z d ezak tu a lizo w an a . R ów nież w  naszych  p o p u la rn y ch  
p ism ach  p rzy ro d n iczy ch  b rak o w ało  o p raco w ań  o tym  
A rch ip e lag u , a p rzecież  n ie  trz e b a  p o d k reś lać  zn acze­
n ia  ty ch  w ysp  i ich  fa u n y  d la  biologii. K siążka  E ib l- 
-E ib es fe ld ta  w y d a n a  obecnie w  serii „C złow iek p o zna je  
ś w ia t”,doskonale  w y p e łn ia  tę  lu k ę  w  naszym  p iśm ien ­
n ic tw ie  p rzy rodn iczym . M a ona z jed n e j s tro n y  c h a ­
ra k te r  rep o r ta ż u , z d rug ie j zaś s tro n y  s tanow i k o p a l­
n ię  w iadom ości o p o w stan iu  ty ch  w y sp  i ich  fau n ie  
o raz  o h is to rii ich  odkrycia . W w ie lu  m ie jscach  A u to r 
p rzy  „ o k az ji” o m aw ian ia  życia jak iegoś g a tu n k u  p o ­
ru sz a  p ro b lem y  ogólnobiologiczne.

K siążk a  n ap is a n a  je s t język iem  n iezw ykle  su g es ty w ­
nym  i p rzez  w szy stk ie  je j k a r ty  p rzew ija  się ja k o  nić 
p rzew o d n ia  id ea  ochrony  p rzy rody . E ib esfe ld t n ie je d ­
n o k ro tn ie  p rzy tacza  p rz y k ła d y  lu d zk ie j g łupo ty  i b ez ­
m yślności w  gosp o d aro w an iu  zasobam i p rzy ro d y  oraz 
„ e fek ty ” , ja k ie  ta k a  k ró tk o w zro czn a  g o spodarka  p rz y ­
n iosła  człow iekow i. C złow iek je s t w ted y  u k azan y  ja k o  
b ezm y śln y  a n a w e t o k ru tn y  „ tw ó r” p rzy ro d y  z n a jd u ­
jący  p rzy jem n o ść  w  z a b ija n iu  i n iszczeniu  o ta c z a ją ­
cego go św ia ta  żyw ego. O braz  życia różnych  g a tu n k ó w  
zw ie rzą t je s t  u k azan y  n iezw y k le  b a rw n ie  i z dużym  
zaan g ażo w an iem  em o c jo n a ln y m  A u to ra . W d o d a tk u  
b a rd zo  d o b re  fo to g ra fie  doskonale  u zu p e łn ia ją  opisy.

Z  k s ią ż k ą  po w in n i się zapoznać p rzede  w szy stk im  
ci, k tó rz y  b ag a te lizu ją  sp raw y  och rony  p rzy ro d y  lu b  
nie chcą sobie zdać  sp raw y  z je j konieczności. K siążka  
ta  p o w in n a  znaleźć  się w  k ażd e j b ib lio tece  szkolnej 
i p o w in n a  być obow iązkow ą le k tu rą  n a  lek c jach  b io ­
logii.

A. Ż y ł k a

T e re sa  M a r y a ń s k a :  O g ad ach  bez sensac ji.
(S eria : Z  geolog ią  n a  co dzień , n r  23), W arszaw a 1970, 
W y d aw n ic tw a  G eologiczne, s tr. 69, ilu s tra c je , cena 
zł 6.—

B rak o w a ło  u  n as p o p u la rn e j p u b lik a c ji o w ie lk ich  
g ad ach  k o p a ln y ch  i k s ią ż k a  T. M ary ań sk ie j częściow o 
tę  lu k ę  w y p e łn ia . J e s t ona  n ap isan a  z w ie lk im i s k ró ta ­
m i, a le  dz ięk i tem u  n a d a je  się d la  szerok iego  k ręg u
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czy te ln ików  bez specja lnego  p rzyg o to w an ia  b iologicz­
nego.

K siążk a  z a w ie ra  11 rozdziałów , z k tó ry ch  p ierw szy  
je s t k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ą  gadów  k o pa lnych  i ek sp e ­
dyc ji poszuk iw aw czych  n a  tle  fan ta s ty c zn y ch  opow ieści
0 tych  zw ierzę tach . R ozdział 2 pośw ięciła  A u to rk a  na  
d o k ład n ie jsze  om ów ien ie  n iek tó ry ch  gadów  w spółczes­
nych  (w a ran  z K om odo i h a tte r ia )  o raz  n a  k ró tk ą  c h a ­
ra k te ry s ty k ę  obecnie ży jących  rzędów  gadów , zw ra c a ­
jąc  uw agę  na  n iek tó re  p rzy s to so w an ia  do środow iska  
oraz n a  po d o b ień stw o  różnych  fo rm  w spó łczesnych  do 
gadów  w y m arły ch . W rozdzia le  3 z a jm u je  się rozw ojem  
gadów  w  to k u  h is to r ii geologicznej, k ró tk o  c h a ra k te ry ­
zu jąc  różne  g ru p y  gadów  z każdego  ok resu  geologicz­
nego. Z w raca  tu  uw ag ę  n a  środow iska, jak ie  te  gady 
zam ieszk iw ały , a  n a  zakończen ie  rozdzia łu  rozw aża 
różne  h ipo tezy  dotyczące przyczyn  w y m ie ran ia  o lb rzy ­
m ich  gadów .

R ozdzia ł 4 p o św ięc iła  n a  ogólne om ów ienie m iejsc  
(k o n tynen ty ), gdzie zn a jd o w an o  szczątk i o lb rzym ich  
gadów . R ozdział 5 z aw ie ra  om ów ienie eu rope jsk ich  
zna lez isk  gadów . P o d a je  tu  a u to rk a  h is to rię  o d k ry w a­
n ia  szczątków  d in o zau ró w  w  różnych  k ra ja c h  E uropy
1 k ró tk o  c h a ra k te ry z u je  te  znaleziska. Dużo m ie jsca  
pośw ięciła  też  zna lez ionym  w  Polsce szczątkom  o lb rzy ­
m ich  gadów . W rozdzia le  6 om ów ione są znalez iska  d i­
n ozau rów  w  A m eryce  P ó łn o cn e j; podano  tu  też  h is to ­
rię  o dk ryc ia  tych  znalez isk . R ozdział 7 to  om ów ienie 
w y k o p a lisk  a fry k a ń sk ic h  (zw łaszcza T en d ag u ru  i K a r-  
roo), a  w  rozdzia le  8 są om ów ione zna lez iska  az ja tyck ie  
(h is to r ia  b a d a ń  n a  ty m  ko n ty n en c ie  oraz c h a ra k te ry ­
s ty k a  cm en ta rzy sk  gadów  z C hin  i M ongolii). K o le jny  
rozdz ia ł pośw ięcono  w y k opaliskom  z te ren ó w  Z w iązku  
R adzieckiego. A u to rk a  om aw ia  tu  rozw ój poszuk i­
w ań  d inozau rów  w  ZSRR , dok ładn ie j op isu je  zna lez i­
sk a  z różnych  reg ionów  Z w iązku  R adzieck iego  i z ró ż ­
n ych  okresów  geologicznych. Jednocześn ie  p o ró w n u jąc  
je  z w y k o p a lisk am i ch iń sk im i i  m ongo lsk im i po rusza  
p ew ne  p ro b lem y  z ró żn icow an ia  fo rm  d inozau rów  az ja ­
ty ck ich  i ich ew o luc ję  (na p rzyk ładz ie  d inozaurów  k a -  
czodziobych) oraz ich  p o w iązan ia  z d inozau ram i a z ja ­
tyck im i.

O sta tn ie  dw a rozdz ia ły , to  om ów ien ie  k o lek c ji d ino ­
zau ró w  w  m uzeach  rad z ieck ch  o raz  spodziew ane e fek ­
ty  now ych w y p ra w  paleonto log icznych .

K siążk a  je s t b o g a to  ilu s tro w a n a  zarów no  fo to g ra fia ­
m i, ja k  i ry su n k am i. N ieste ty , w iększość fo tog rafii je s t 
fa ta ln ie  re p ro d u k o w an a . Z kolei ry su n k i tro p ó w  d in o ­
zau ró w  w y k o n an o  żó łtą  fa rb ą , co źle o d b ija  się od b ia ­
łego tła . L epiej b y ło  w y d ru k o w ać  je  cza rn ą  fa rb ą , po ­
dobn ie  ja k  ry su n k i szk ieletów . B ardzo  sugestyw ne są 
n a to m ia s t up roszczone sch em aty  d rzew a rodow ego g a ­
dów  i d rzew  rodow ych  ró żn y ch  g ru p  d inozaurów . B łęd ­
n ie  n a  s tr . 10 um ieszczono n azw ę P hrynosom a  corona- 
tu m  (zam iast P hrynosom a- cornu tum ).

K siążk a  m im o sk ro m n e j ob jętości, na  pew no  spo p u ­
la ry z u je  w y m arłe  gady  w  bard zo  szerok im  gronie  czy­
te ln ik ó w . D zięki ła tw e m u  sty low i m ogą z n iej k o rzy ­
s ta ć  uczn iow ie i czy te ln icy  n a jm n ie j n aw e t z aaw an so ­
w an i w  biologii.

A. Ż y ł k a

C h ro ń m y przyrodę ojczystą

Z eszy t 1/1970 (s ty czeń -lu ty ) zaw ie ra  a r ty k u ły  
M. Ś w i e b o d y  W p ły w  za n ieczyszczeń  p rz e m y ­
s ło w ych  p o w ie trza  na z ie leń  K ra ko w a  i s tan  re ze r ­
w a tó w  w  jego  są s ied z tw ie , A.  W.  S o k o ł o w s k i  e-  
g o R oślinność re ze rw a tu  K ozi R y n e k  w  P uszczy  
A u g u s to w sk ie j, I. K o t a r b y  U w agi o ochronie k r a ­
jo w y c h  kręgow ców .

W  zesz. 2 (m arzec-kw iec ień ) opub likow ane  zostały  
a r ty k u ły  B. C z e c z u g i  O ochronę do liny  N arw i 
w  o ko licy  T yko c in a , B.  F r u z i ń s k i e g o  i R.  G r u ­
d z i ń s k i e g o  O dstrza ł p ta k ó w  drap ieżnych  w  w oj. 
p o zn a ń sk im , M.  H e r b i c h o w e j  A tla n ty c k a  ro ś lin ­
ność B ia łogóry w  w o j. p u ck im .

D robn ie jsze  a r ty k u ły  i n o ta tk i zam ieszczone zostały  
w  dz ia łach  K oresp o n d en c je  i W iadom ości bieżące (Z ja z­
dy  i  ko n fe re n c je ,  Z  n a szych  rezerw a tó w , O chrona roślin  
i  O ch ro n a  zw ie r zą t, O chrona p rzyro d y  za  granicą, P rze­
gląd w y d a w n ic tw  i prasy).

Kosmos —  S eria  A . B io log ia
Z eszyt 1/1970 (102) z aw ie ra  a r ty k u ły  L. J a r e c k i e j  

Z agadn ien ie  ew o lu c ji i filo g en ezy  C estoda w  św ie tle  
ich  ro zw o ju  on togenetycznego , A.  B o m i r s k i e g ó  
N eurosekrec ja  u  sko ru p ia kó w , A.  P r z y ł ę c k i e j  
i B.  C y m b o r o w s k i e g o  Z naczen ie  fu n kc jo n a ln e  
ko m ó rek  n e u ro sek recy jn ych  u ow adów , R. S k o c z y ­
l a s a  B iologiczne dzia łan ie  jadów  w ęży .

W zesz. 2/103/ zam ieszczone zostały  a r ty k u ły  W. M i ­
c h a  j ł o w  a N a u k i b io logiczne w  25-leciu P o lsk i L u ­
do w e j, F . P a u t s c h a  Z ja w isk o  n eu ro sekrec ji 
z  u w zg lęd n ien iem  rozioo ju  ew o lucy jnego , W. S e d - 
1 a k  a P lazm a  fizy c zn a  i laserow e e fe k ty  w  uk ła d a ch  
bio log icznych , oraz (w dzia le  D ysku sja  i k r y ty k a )  
W. M i c h a j ł o w a  O przyro d n iczych  podstaw ach  
badań p ro g n o s tyczn ych , B.  M o l s k i e g o  Z adan ia  
i cele w spó łczesnego  ogrodu bo tanicznego, J .  S i e ­
m i ń s k i e j  N iek tó re  a sp e k ty  badań M orskiego O ka  
w  T atrach.

W  obu zeszy tach  z n a jd u ją  się p o n ad to  działy  R e ­
cenzje , K ro n ika  naukow a , Prace za k ła d ó w  i in s ty tu ­
tó w  n a u ko w ych , Zebrania , z ja zd y  i  k o n fe ren c je  n a u ­
ko w e  oraz M iscellanea.

Z. M.

J a n  H e w e l i u s z :  Selenographia  sive L u n a e  D e -  
scrip tio  (fascim ile). V erlag  fu r  K u n s t und  W issen- 
sch a ft, L ip sk  1969, s tr . 816.

D um ni m ożem y być, że jed n y m  z p ierw szych  b a d a ­
czy K siężyca by ł astro n o m  polsk i J a n  H e w e l i u s z  
(1611— 1687). W  r. 1647 w y d a ł on w  G d ań sk u  dzieło pt. 
Selenograph ia  s ive  Lunae D escrip tio  (S elenografia  czyli 
op isan ie  K siężyca), k tó re  p rzez  p ó łto ra  w iek u  by ło  
a k tu a ln y m  pod ręczn ik iem  w iedzy  o naszym  n a jb liż ­
szym  sąsiedzie kosm icznym . Z resz tą  dziś jeszcze p rz e d ­
s ta w ia  ono pew ną  w arto ść  n au k o w ą; p rzy k ład em  m oże 
być p oczerw ien ien ie  k ra te ru  A ris ta rch u s , obserw ow a­
ne  po raz p ie rw szy  przez  H ew eliu sza  (ponow nie z ja ­
w isk o  to  obserw ow ane  by ło  w  r. 1963 przez  J .s- I. 
G r e e n a c r e ’ a i E. B a r r a  w  o b se rw a to riu m  L o- 
w ella).

D zieło sw o je  H ew eliusz op racow ał n a  podstaw ie  o b ­
se rw ac ji w y k o n an y ch  w  la ta c h  1641— 1647. Z aw ie ra  
ono w ie le  w sp an ia ły ch  ry c in , a m iędzy innym i 40 ry ­
su n k ó w  poszczególnych faz K siężyca i trzy  m ap y  jego  
pow ierzchn i o śred n icy  28,5 cm , w  ty m  je d n a  z p ropo ­
no w an y m i n azw am i d la  około 250 ob iek tów  księżyco­
w ych , d la  k tó ry ch  te rm in ó w  zapożyczył od s ta ro ż y t­
nych  geografów . N ieste ty  m im o dużego u zn an ia  d la  
gdańsk iego  astro n o m a, nazw y  te  n ie  u trzy m ały  się 
w  sełenografii. W y ją tek  s tan o w ią  nazw y  dw óch ła ń c u ­
chów  górsk ich  (M ontes A p en n in e s  i M ontęs A lpes) oraz 
nazw y  trzech  p rzy ląd k ó w  (P ro m o n to riu m  A g a ru m , P ro- 
m o n to r iu m  A ch eru sia  i P ro m o n to riu m  A enarium ).

M apy p o w ierzch n i K siężyca opub likow ane przez H e­
w e liu sza  b y ły  b a rd zo  d ok ładne  i p rzew yższy ła  je  do p ie ­
ro  m ap a  o p raco w an a  w  X V III w . p rzez  n iem ieckiego  
se len ó g ra fa  T obiasza M a y e r a  (1723— 1762). H ew eliusz 
bow iem  o trzy m an y  przez lu n e tę  obraz rzu ca ł n a  e k ra n  
um ieszczony  w  c iem ni i w  te n  sposób szk icow ał w aż ­
n ie jsze  u tw o ry  księżycow e, a dopiero  m nie jsze  szcze­
góły u zu p e łn ia ł p rzy  o ku la rze  lu n e ty . N a te j p o d sta ­
w ie  doc. d r  T. P r z y p k o w s k i  z Jęd rze jo w a  doszedł 
do w niosku , iż g d ańsk i astronom  m ógł się p rzyczynić  
do w y n a lez ien ia  „ la ta rn i cza rn o k s ię sk ie j” , ja k  d aw n ie j 
nazyw ano  a p a ra t  p ro jek cy jn y . Za w ynalazcę  tego  a p a ­
r a tu  pow szechnie  u w ażan y  je s t  A tanazy  K  i e  r  c h  e 1 
(1602— 1680), p rzy jac ie l H ew elju sza  z czasów  m łodości.

F acsim ile  d z ie ła  H ew eliusza  w ydanego  przez „V er- 
lag  fu r  K u n st u n d  W issen sch aft” (W ydaw nictw o A rty s - 
tyczno-N aukow e) w  L ipsku  o p a rte  je s t na o ryg inale , 
k tó ry  obecnie z n a jd u je  się w  o b se rw a to riu m  w  P u ls -  
n itz . D zieło do rep ro d u k c ji p rzygo tow ał i zao p a trzy ł 
w  p rzedm ow ę p ro f. d r H. L a m b r e c h t ,  znany  a s tro ­
nom  n iem ieck i z Jen y . W ydano je  bard zo  s ta ran n ie , bo 
n a w e t o p raw a  w zo ro w an a  je s t  na  o ryginale . J e d y n y  
m a n k a m e n t s tan o w i w y so k a  cena  *, to też  nie każd y  m i­
ło śn ik  gdańsk iego  as tro n o m a  będzie  m ógł nabyć tę  
b ib lio filsk ą  p u b lik ac ję .

* Facsim ile dzieła  H ew eliusza kosztu je 260 m arek, czy li 
858 zl.
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M apa p o w ie rzch n i K siężyca  o p u b lik o w an a  p rzez  J a n a  H ew eliu sza  w  dziele  p t. Selenograph ia  s ive  L unae
D escrip tio  (G d ań sk  1647).

W  od stęp ie  w ięc  za led w ie  je d n e g o  r 6k u  w y d an o  fa c -  
s im ile  dw óch  d z ie ł H ew eliu sza . P ie rw szy m  je s t  a tla s  
n ieb a , s tan o w iący  trz e c ią  część je g o  d z ie ła  z r. 1690 p t. 
P ro d ro m u s A stro n o m ia e  (Z w ias tu n  a s tro n o m ii) , k tó ry  
o p u b lik o w an o  w  r .  1968 w  T aszk ien c ie  z o k az ji 2500. 
roczn icy  za łożen ia  S a m a rk a n d y  („W szechśw iat”, 1969,

n r  1, s tr . 27). W  ten  sk ro m n y  sposób w iek  X X  uczcił 
tw ó rcę  se len ag ra fii, za  jak ieg o  p rzecież  uchodzi H e ­
w eliu sz . A  na leży  p am ię tać , że w  p rzyszłym  ro k u  
obchodzić będz iem y  360 roczn icę  jego  urodzin .

S. R. B r z o s t k i e w i c z

. K R A J O B R A Z  Y

Grzyby pozują
G rz y b o b ra n ia  s ta ły  się dzis iaj 

m odne. M ieszkańcy  m ia s t, po ty ­
g o d n iu  p ra c y  w  fa b ry k a c h , k o ­
p a ln ia c h  czy b iu ra c h , sk w ap liw ie  
k o rz y s ta ją  z w o lne j n iedz ie li, b y  
spędzić  ją  n a  łon ie  p rzy ro d y , n a j ­
c h ę tn ie j w  lesie  czy n ad  w odą. 
A le że sezon k ąp ie lo w y  tr w a  s to ­
sunkow o  k ró tk o , w ięc  i ta  g ru p a  
„w o d n iak ó w ” p rzen o s i się o s ta ­

teczn ie  n a  w y p o czy n ek  do la só w  i sw o je  w czasy  n ie ­
d z ie ln e  p o św ięca  p rzew ażn ie  g rzy b o b ran iu .

W obec tego , że sezon ju ż  się rozpoczą ł i z g rzy b am i 
m ieć  b ęd z iem y  dość często  do czy n ien ia , p o s ta ra m  się

^ O E > '

om ów ić w  n in ie jszy m  a r ty k u le  najczęśc ie j sp o ty k an e  
g a tu n k i, ich  p rzy d a tn o ść  gastro n o m iczn ą  oraz zad z iw ia ­
ją c e  n ie ra z  k sz ta łty  i  b a rw y  ow ocników , k tó re  o g rom ­
nej w iększości n aszy ch  obecnych  zb ieraczy , a  zw łasz­
cza m ieszkańcom  m ia s t, n ie  są w ca le  zn an e  an i z n a z ­
w y , an i też  z w y g ląd u .

W k racza jąc  do la su  m usim y  zdaw ać sobie sp raw ę  
z tego, że g rzyby  poza w y b itn y m i w a rto śc ia m i b ioce- 
n o tycznym i, są d użą  jego  ozdobą. I d la tego  n ie  na leży  
n iszczyć przez kopn ięc ie  b u tem , czy rozgn iecen ie  ż a d ­
nego zna lez ionego  ow ocn ika  ty lk o  d la tego , że nie je s t 
on nam  p o trzeb n y  do um ieszczen ia  w  koszyku . S koro  
tu  w y ró sł — to  zo staw m y  go w  spokoju , a jeszcze le ­
p ie j w  p rz y p a d k u , gdy  m am y  ze sobą a p a ra t  fo to g ra ­
ficzn y  — b ie rzem y  się z a raz  do robo ty . W szystk ie  g rzy ­
by  są bow iem  b ard zo  fo togen iczne  i d a ją  e fek to w n e
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Ryc. 1. P u rc h a w k a . Fot. L. P o m arn ack i

zd jęc ia , o czym  m ożem y się p rzek o n ać  z załączonych  
w  tek śc ie  ilu s trac ji .

N a p rzy k ład  dość liczna  w  bo rach  sosnow ych p u r ­
c h aw k a  (S c leroderm a  vu lgare  H orn.), nosząca n a u k o ­
w ą  nazw ę tęg o sk ó ru  pospolitego , należy  do grzybów  
tru ją c y c h , a  w ięc  n ie  in te re su jący ch  g rzyb iarzy . M ożna 
ją  sp o tk ać  od lip ca  do ko ń ca  w rześn ia  n a  te re n a c h  
p iaszczystych , a je j cechą  c h a rak te ry s ty czn ą  je s t w y ­
dzie lan ie  p rz y  p o trą c e n iu  b ru n a tn eg o  py łu , s tan o w ią ­
cego zaro d n ik i. D la  cz łow ieka  je s t to  w ięc  g rzyb  bez­
uży teczny , a  je d n a k  na  zd jęc iu  w y p ad a  c iekaw ie, z a ­
tem  zam ia st ją  n iszczyć lep ie j fo to g ra fu jm y .

Jeszcze  p ospo litszym  i b a rw n ie jszy m  grzybem , lecz 
s iln ie  tru ją c y m  je s t  m u chom or czerw ony (A m a n ita  
m uscaria  L.) w y s tę p u ją c y  od czerw ca do końca  p aź ­
d z ie rn ik a  w e  w szy stk ich  lasach , zarów no  liśc iastych , 
ja k  i ig lastych . N ajczęśc ie j z n a jd u jem y  go pod b rzoza­
m i oraz w  gąszczach  sosnow ych, gdzie tw orzy  całe k o ­
lon ie , złożone z k ilk u n a s tu  sz tuk , rozs iad łych  w  pob li-

Ryc. 2. M uchom ory . Fot. L. P o m arn ack i

Ryc. 3. M leczaje . F o t. L. P o m arn ack i

Ryc. 4. P ien iążek . Fot. L. P o m arn ack i

żu siebie. K o lon ia  ta k a  p re z e n tu je  się b a rd zo  ładn ie , 
gdyż obok szeroko  ro zw arty ch  s ta ry ch  kapeluszy , w id ­
n ie ją  ledw ie w y s ta jące  z ziem i m łode, k u lis te  ko łpacz - 
k i, gęsto  p o p strzo n e  b ia łym  n a lo tem  n ask ó rk a . Z resz tą  
g rzyb  ten  je s t chyba n a jb a rd z ie j zn an y  w szy stk im  m i­
łośn ikom  g rzy b o b ran ia .

B ardzo  okazałym  grzybem  o dużych  i m ięsistych  
ow ocnikach  je s t  m leczaj c h rzą s tk a  (L acta r iu s  v e lle -  
reu s  F ries.) sp o ty k an y  w  sta rszy ch  d rzew o stan ach
0 m n ie jszym  zw arc iu  w  o k res ie  od końca  la ta  aż  do 
n a s ta n ia  m rozów  grudn iow ych . C h a ra k te ry s ty c z n ą  ce­
ch ą  tego  g rzy b a  je s t  g ru p o w e  w y stęp o w an ie  po k ilk a ­
n aśc ie  sz tuk  w  pobliżu  siebie, p rzy  czym  n iek tó re  s ta re  
okazy  o siąga ją  im p o n u jące  ro zm iary . P om im o  dużej 
ob fitości w  naszych  lasach  ty ch  g rubych , b ia ły ch  ow oc- 
n ików , n ie  je s t  on grzybem  ja d a ln y m  z pow odu  g o rz ­
k aw ego  sm ak u  i d la tego  g rzy b ia rzy  n ie  in te re su je .

P ien iążek  ak sam itn o trzo n o w y  (C ollyb ia  v e lu tip e s  
C u rt.) ro śn ie  n a  s ta ry c h  d rzew ach , na jczęśc ie j n a  m u r -  
szejących  w ie rzb ach  i o sikach  lub  n a  p n iach  po śc ię­
ty ch  d rzew ach . O w ocuje późną jes ien ią  i d la tego  lu d ­
ność w ie jsk a  n azy w a  go g rzybem  zim ow ym , gdyż cza­
sam i sp o ty k a  się go ju ż  pod  śniegiem . O w ocniki za ­
zw yczaj n ie  ro sn ą  po jedynczo , ty lk o  w  zw arc iu  ca łym i 
k ęp am i, rzu ca jąc  się z da la  w  oczy żó łtym  lu b  ru d a ­
w y m  kolorem . Ze w zg lędu  n a  ró żn o rak i u k ła d  sk u p i­
sk a  ow ocników , g rzyb  ten  b y w a w y ją tk o w o  fo togen icz- 
ny  oraz  in te re su jący . P ien iążek  w  n iek tó ry ch  d z ie ln i­
cach  k ra ju  je s t  u w ażan y  za g rzyb  ja d a ln y  i m asow o 
pozysk iw any  zw łaszcza późną jes ien ią , gdy in n y ch  
w arto śc io w y ch  ow ocników  ju ż  się n ie  spo tyka . P rz e ­
w ażn ie  je d n a k  zb ie racze  n ie  u w a ż a ją  go za g rzyb  j a ­
da ln y  i. okazałe  k ęp y  ow ocników  u n ik a ją  szczęśliw ie 
w ęd ró w k i do g rzyb ia rsk ieg o  kosza.

, B ardzo  rzad k im  i jed nocześn ie  in te re su ją c y m  g rzy ­
bem  je s t szm aciak  ga łęz isty  (Sparassis crispa  W ulf), 
w y s tę p u ją c y  w  n iek tó ry ch  ty lk o  oko licach  k ra ju  
w  s ta rszy ch  b o ra c h  sosnow ych  przez  ok res s ie rp n ia
1 w rześn ia . O w ocn ik i tego  g a tu n k u  n ie  p rzy p o m in a ją  
w ca le  w y g ląd em  g rzyba a racze j dużą  gąbkę, do k tó re j

Ryc. 5. S zm aciak  gałęz isty . F o t. L. P o m arn ack i
39*
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Ryc. 6. K o lczak . Fot. L. P o m arn ack i

u p o d ab n ia  je  n a w e t i b a rw a  k rem o w o  żó łta , a  p rzed e  
w szystk im  sam  k sz ta łt  n ie re g u la rn e j ku li, sk ła d a ją c e j 
się z m n ó s tw a  d ro b n y ch  m ięsis tych  p ła tk ó w , p o w y g i­
n an y ch  w  różnych  k ie ru n k a c h . O w ocn ik i te  o siąg a ją  
duże rozm iary , a okazy  w ażące  p o n ad  k ilo g ram  i w ię ­
cej n ie  s tan o w ią  rzadkości. P om im o  sw ego d z iw aczn e­
go w y g ląd u , g rzyb  te n  należy  do g a tu n k ó w  ja d a ln y c h  
i pod w zg lędem  sm ak o w y m  w ysoko  cen ionych . W  w ie ­
lu  je d n a k  okolicach  g rzy b ia rze  n ie  z n a ją  ty ch  ow ocn i- 
ków , k tó re  dzięki sw ym  dużym  ro zm ia ro m  ła tw o  d a ją  
się dostrzec  i p rzez  to b y w a ją  b ezm y śln ie  n iszczone.

P o stęp o w an ie  ta k ie  je s t  ka ry g o d n e , gdyż egzem plarz^  
szm ac iak a  są  okazam i u n ik a ln y m i, k tó re  należy  po d z i­
w iać  i och ran iać , a  n ie  d ep tać  czy ro zb ijać  lask am i.

Do g rzybów  ja d a ln y c h  o dość o ry g in a ln y m  w y g lą ­
dzie  na leży  ko lczak  d achów kow aty , zw any  pospo lic ie  
s a rn ą  (H yd n u m  im b r ic a tu m  L.) sp o ty k an y  zazw yczaj 
w  suchych  b o ra c h  sosnow ych oraz św ierkow ych  od 
s ie rp n ia  do po łow y p aźd z ie rn ik a . T en g rzyb  b a rw y  
ciem no  b rązo w ej, osadzony  n a  n isk im , m ocnym  trz o ­
n ie , p o s iad a  k ap e lu sz  z w ie rzch u  siln ie  sp ęk an y  o od­
s ta ją c y c h  łu sk ach , gdy tym czasem  spód  p o k ry w a  m n ó ­
s tw o  szarych , ig ie łk o w aty ch  w y ro stk ó w , b a rd zo  podob ­
nych  do sie rśc i zw ierzęcej i s tąd  pochodzi jego nazw a. 
R ośnie  po jedynczo , k iedy  indzie j znow u g ru p am i, n a j-  
c h ę tn e j n a  p iaszczystych  nasłoneczn ionych  p ag ó rk ach . 
P o dobn ie  ja k  szm aciak , n ie w szędzie  je s t  u zn aw an y  za 
g a tu n e k  ja d a ln y , a i ta m  gdzie cieszy się z a in te re so w a ­
n iem  g rzyb ia rzy  — n ie  należy  do g rzybów  cenionych .

G rzybów  w naszych  la sach  je s t dużo, za rów no  ja ­
d a ln y ch , ja k  i tru ją c y c h , a le  w  te j n o ta tce  om ów iłem  
ty lk o  k ilk a  g a tu n k ó w  ciekaw szych , w y ró żn ia jący ch  się  
spośród  in n y ch  sp ec ja ln y m  o ry g in a ln y m  w y g ląd em  
ow ocników . W  czasie  tego rocznych  g rzy b o b rań  n ie w ą t­
p liw ie  n ie k tó re  z n ich  sp o tk am y  i w ów czas ju ż  b ęd z ie ­
m y  zdaw ali sob ie  sp raw ę  z tego , że g rzyby  te  m ożem y 
zebrać , albo ja k o  bezuży teczne  m am y  pozostaw ić  
w  spoko ju , ja k o  ty p o w ą  le śn ą  dekorację .

Bo s tok roć  p ięk n ie j w y g lą d a ją  ro zs iad łe  n a  leśnym  
podłożu  k ęp k i ró żn o rak ich  i ró żn o b arw n y ch  „b ed łe k ” ,- 
k tó re  p rzecież  n ikom u  n ie  zaw ad za ją , n iż ich  ża łosne 
re sz tk i, pozostaw ione  w  n ie ład z ie  n a  m ch u  po p rz e j­
ściu  n ied z ie ln y ch  w a n d a lsk ic h  grzyb iarzy .

L. P o m a r n a c k i

O D  R E D A K C J I

W  zw iązku  z n o ta tk ą  „G ru szk i n a  w ie rz b ie ” zam iesz­
czoną w  zeszycie 3 „W szech św ia t” z 1970 r., o trzy m a ła  
R ed ak c ja  szereg  lis tó w , m iędzy  in n y m i od p ro f. 
K. S t e c k i e g o .  p ro f. S. B i a ł o b o k a i  d r  J.  M i ­
s i e w i c z a  z w raca jący ch  u w ag ę  n a  b łęd n o ść  in fo r ­
m ac ji z a w a rte j w  te j no ta tce . W  te j sp ra w ie  R e d a k c ja  
„W szechśw ia ta” u w a ż a  za sto sow ne  udz ie lić  n a s tę p u ­
jąceg o  w y ja śn ie n ia :

N ad esłan a  p rzez  a u to ra  do n o ta tk i fo to g ra fia  je s t 
p o p raw n a . J e s t  to  g a łąź  g ru szy  w ie rzb o lis tn e j z liśćm i 
p rzy p o m in a jący m i k sz ta łte m  liść  w ie rz b y  i ow ocam i 
o k sz ta łc ie  gruszy . N a to m ia s t n ie  m ożna się zgodzić

z in te rp re ta c ją  a u to ra  n o ta tk i p rzed s taw io n y ch  p rzez  
n iego  fak tó w . O d k ry te  i op isane  przez  n iego  now e s ta ­
now isko  „w ierzby  rod zące j g ru szk i” je s t  w y n ik iem  za­
szczep ien ia  na  p o d k ład ce  z ro d za ju  g ru szy , z raza  g ru ­
szy w ie rzb o lis tn e j. Choć zn an e  są u d an e  szczep ien ia  
m ięd zy ro d za jo w e  to  n iem n ie j ro d za je  S a lix  i P irus  są 
z b y t od leg łe , żeby  p ró b a  szczep ien ia  m ia ła  szanse po­
w odzen ia . Z in ic ja ty w y  prof. S. B i a ł o b o k a  R e d a k ­
c ja  o trzy m a ła  w y ja śn ia ją c y  pow yższe zag ad n ien ia  a r ­
ty k u ł W. B u g a ł y pt. G rusza  w ierzb o lis tn a , k tó ry  
ukaże  się w  n r  11/1970 „W szech św ia ta”.

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aś lan k iew ic z , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca  nacz. red .), K az im ie rz  M aroń  (sek re ta rz  red ak c ji)
A dres re d a k c ji:  K rak ó w , ul. P o d w ale  1, p a r te r , te l. 229-24
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NAJNOW SZE K SIĄŻK I Z ZAKRESU GEOGRAFII FIZYCZNEJ I GEOLOGU
W YDANE W NRD

B ro ck h au s  N ach sch lag ew erk  F h y sisch e  G eog raph ie : D as G esicht der Erde. In  
zw ei B an d en  m it e in em  A BC  d e r p h y sisch en  G eograph ie .

P o ra d n ik  geo g ra fii fizycznej B ro ck h au sa : Oblicze Z iem i w raz  z p o d staw o w y m i 
w iad o m o śc iam i z dz iedz iny  geo g rafii fizycznej. W ydany  p rzez  P ro f. D r E rn s ta  N eef, 
p rzy  w sp ó łp racy  R e d a k c ji W y daw n ic tw a . D w a tom y. W ydan ie  trzec ie , p o p raw io n e  
i  rozszerzone. O b ję tość  około 944 s tro n , w ra z  z 28 ta b lic a m i cza rn o -b ia ły m i i 4 ko lo ­
ro w y m i o ra z  licznym i m ap am i i rep ro d u k c ja m i tek s to w y m i. F o rm a t 12,5 cm  X 20,0 cm. 
O p raw a  p łó c ien n a  z obw o lu tą  b a rw n ą .

P o ra d n ik  p rz e d s ta w ia  i o b ja śn ia  w  sposób poglądow y u k sz ta łto w an ie  po w ie rzch ­
n io w e  obszarów  lądow ych , s tre fy  w eg e tac ji k o n ty n en tó w , rozm ieszczen ie  obszarów  
m órz. L iczne  m ap y  i ry s u n k i u ła tw ia ją  z rozum ien ie  tre śc i. W  części pod staw o w ej 
uw zg lędn iono , w  zak re s ie  szerszym  n iż  do tychczas, g leboznaw stw o , p o jęc ia  z dz ie ­
d z in y  w y k o rz y s ta n ia  ziem i, w y b ra n e  zag ad n ien ia  geo g rafii ekonom icznej.

B ro ck h au s  N ach sch lag ew erk  G eologie: D ie E ntw icklungsgeschichte der Erde. In  
zw ei B an d en  m it e inem  ABC d e r  G eologie.

P o ra d n ik  geologiczny B ro ck h au sa : H istoria pow staw ania Z iem i w ra z  z p o d s ta ­
w ow ym i w iadom ośc iam i z dz iedz iny  geologii. D w a tom y. W ydan ie  c zw arte , rozsze­
rzo n e  i po p raw io n e . O b jętość około 800 s tro n  z 44 cza rn o -b ia ły m i tab lic am i. L iczne  
m ap y , szk ice  i tab e le . W y m iary  12,5 cm  X 20,0 cm . O p raw a  p łó c ien n a  z ob w o lu tą  
b a rw n ą .

P o ra d n ik  o p raco w an y  przez  w y b itn y ch  geologów  p rz e d s ta w ia  h is to rię  nasze j 
p la n e ty  od e ry  gw iezdnej do w spółczesności. W y jaśn ia  p o w staw an ie  i  sk ład  ska ł, 
p rzem ian y  zachodzące w e  w n ę trz u  Z iem i, p ro cesy  geom orfo log iczne o raz  n a jn o w sze  
m eto d y  b a d a ń  i zasto sow an ie  p rak ty czn e  geologii. Część s łow n ikow a zaw ie ra  
5000 h a se ł o b ja śn ia jący ch  w szy stk ie  po jęc ia  z dz iedz iny  geologii o raz  n a u k  pom ocni­
czych.

O db io rcy  zag ran iczn i m ogą n ab y ć  p o ra d n ik i w  k s ięg a rn ia ch . W  raz ie  b ra k u  
m ożliw ości z ak u p u  poprzez  sieć h a n d lu  k sięgarsk iego , na leży  zw racać  się do: 
D e u tsch e r B u c h -E x p o rt u n d  - Im p o r t  G m bH , DDR-701 L eipzig, P o s tfach  160, 
lu b  b ezpośredn io  n a  ad re s : VEB F . A. B R O C K H A U S V erlag , DDR-701 L eipzig , 
S a lo m o n stra sse  17.
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WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
Al. Pokoju 5.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego
okres prenumeraty.

Cena prenum eraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40°/o droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel 596-76, 267-85.
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